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U ro c zy s te  akadem ie

Proletariusze 
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  s 1ą 1

otrzymało ogółem 528 na­
gród wartości 116 tys. zł. 
Ponadto za uzyskanie naj-

okazp Święta Odrodzenia lepszychwynikówwews?ól‘
W STOCZNI GDAŃSKIEJ

Dyrektor Znaiewski wy­
mienia daty :! cyfry. Ludzie, 
którzy siedzą na sali i słu­
chają referatu, przypomina­
ją je sobie dokładnie. Obra­
zują one przecież historią 
Stoczni Gdańskiej, historię, 
którą sami tworzą. Rudo- 
węglowce, lewanty, drobni­
cowce, dziesiątki trawlerów, 
•wreszcie „dziesięciotysięcz- 
nik" — oto dorobek 11-iet- 
niej pracy. Stoczniowcy ma­
ją pełne prawo do dumy. 
Wiele wysiłku i trudu wło­
żyli w dotychczasowy roz­
wój paszego kraju.

Podczas akademii trzem 
przodującym wydziałom K-3, 
W-3 i P-3 dyrektor Znajew- 
eki wręczył sztandary prze­
chodnie.

Za trud włożony przy bu­
dowie statków kilkudziesię­
ciu przodujących stoczniow­
ców otrzyma w dniu dzi­
siejszym wysokie premie pie 
niężne.

W „KOMUNIE 
PARYSKIEJ“

załoga złożyła więcej wnios­
ków racjonalizatorskich niż 
w caiym roku ubiegłym.

Gorąco oklaskiwali uczest­
nicy akademii zorganizowa­
nej w „Komunie“ dla ucz­
czenia Święta Odrodzenia 
zwycięską załogę wydziału 
elektrycznego. We współza­
wodnictwie w br. osiągnęła 
ona najlepsze wyniki. Pod­
czas akademii dyrektor 
Skrzymowski wręczył jej 
dwa proporce przechodnie. 
Trzeci proporzec otrzymała 
młodzieżowa brygada Ku­
klińskiego również z wydzia 
łu elektrycznego za zajęcie 
I miejsca we współzawodnic 
twie przediestiwalowym.

Na zakończenie akademii 
wielu przodujących kadłu­
bowców, wyposażeniowców, 
inżynierów, najlepszych ra­
cjonalizatorów, otrzymało na 
grody pieniężne.
W STOCZNI PÓŁNOCNEJ

zawodnictwie w br. bryga­
dom: murarskiej — tow. 
Bandosza, ciesielskiej — 
tow. Ziomka i transportowej 
— tow. Ciszewskiego, prze­
kazano proporce przechod­
nie.
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Posiedzenie szefów rządów
czterech mocarstw

w Genewie
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W ciągu ostatnich lat 
zwodowano 30 jednostek. Ta 
cyfra ma swoją wymowę. 
Odzwierciedla chyba najle­
piej dotychczasowy wysiłek 
gdyńskich stoczniowców nad 
umocnieniem siły gospodar­
czej naszej ojczyzny.

Wysiłek ten uwielokrotnił 
się v okresie przygotowań 
do jutrzejszego święta. Wy­
starczy powiedzieć, że w eią 
gu kilkunastu ostatnich dni

Nota rządiiWRD
do rządu Wietnamu p i l

PEKIN PAP. Jak donosi 
Wietnamska Agencja Pra­
sowa, dnia 19 bm. zastępca 
premiera WRD Pham Wan 
Dong przesłał z polecenia i 
w imieniu prezydenta i pre­
miera Wietnamskiej Repub­
liki Demokratycznej Ho Chi 
Minha notę do szefa pań­
stwa i premiera Wietnamu 
Południowego. Nota zawiera 
przypomnienie rządu WRD 
w sprawie przeprowadzenia 
konferencji konsultatywnej 
z kompetentnymi władzami 
Wietnamu południowego w 
celu poczynienia przygoto­
wań do powszechnych wy­
borów, które mają się od­
być w przyszłym roku dla 
zjednoczenia kraju.
' Rząd Wietnamskie] Re­

publiki Demokratycznej pro­
ponuje, by odnośne władze 
południowego Wietnamu wy 
znaczyły swych przedstawi­
cieli i aby ci przedstawiciele 
oraz delegaci rządu Wietnam 
skiej Republiki Demokratycz 
nej odbyli konferencję kon­
sultatywną, której obrady 
rozpoczęłyby się 20 bm., 
zgodnie z warunkami poro­
zumień genewskich w miej­
scu dogodnym dla obu stron 
na terytorium Wietnamu.

Nota została wysłana do 
przewodniczących delegacji, 
które brały udział przy usta 
laniu warunków porozu­
mień genewskich, do prze­
wodniczącego międzynarodo­
wej komisji nadzoru i kon­
troli w Indochinach oraz do 
rządu francuskiego.

Uroczysty przebieg miała 
również akademia zorgani­
zowana przez załogę Stocz­
ni Północnej. Oklaskami 
przyjęli zebrani słowa dy­
rektora Pazderskiego, który 
m. in. stwierdził: — „Do 
dnia dzisiejszego pochylnię 
naszej stoczni opuściły 42 
jednostki. 37 statków odda­
liśmy już do eksploatacji".

Łabęda, Wirkus, Modze­
lewski, Janus, to tylko kilka 
nazwisk z długiej, bardzo 
długiej listy przodowników 
pracy. Za ofiarny wysiłek 
ponad 80 przodujących stocz 
niowców otrzymało nagrody 
pieniężne.

Podczas akademii wydzia­
łowi wyposażeniowemu wrę­
czono, już na stałe, propo­
rzec za największą ilość zgło 
szonych wniosków racjonali­
zatorskich.

W ZBM GDAŃSK
Mieli się czym poszczycić 

budowniczowie Gdańska poci 
czas wczorajszej akademii. 
Zadania rlanu 6-letniego 
wykonali na 6 miesięcy 
przed terminem. W ciągu 
tego okresu oddali do użyt­
ku ludności pracującej 
22.278 izb mieszkalnych o ku 
baturze ponad 4 min. m3.

Cyfry te świadczą o poważ 
nym wkładzie załogi ZBM 
w rozbudowę naszego kraju.

W czasie akademii wielu 
wyróżniających się w pracy 
cieśli, murarzy, zbrojarzy

GENEWA PAP. Wtorkowe 
posiedzenie szefów rządów 
czterech mocarstw rozpoczę­
ło się o godz. 16. Przewod­
niczył premier francuski —
Faure.

Szefowie wszystkich czte­
rech rządów wyrazili zado­
wolenie z powodu szybkie­
go i zgodnego ustalenia 
przez ministrów spraw za­
granicznych na posiedzeniu 
porannym porządku dzien­
nego obrad szefów rządów.

Premier brytyjski Eden 
oświadczył, że bardzo go 
cieszy fakt, iż jest wiele 
wspólnego w stanowiskach 
przedstawicieli czterech mo­
carstw w sprawie Niemiec, militarnych 
a zwłaszcza w sprawie ich Sprawa zjednoczenia Nie- 
zjednoczenia. Równocześnie mieć zależy od tego, w ja- 
jednak Eden zwrócił uwagę kim kierunku potoczy się 
na tezę premiera Bulganina, rozwój Niemiec zachodnich, 
wysuniętą w jego oświadczę a mianowicie od tego, czy 
niu poniedziałkowym, iż do kraj ten przekształci się w 
piero zorganizowanie sku- państwo militarystyczne u

mi Niemcami — z drugiej.
Premier Eden kończąc swe 

przemówienie stwierdził, że 
nie uważa bynajmniej, by 
jego propozycja mogła za­
dowolić wszystkich, i dla­
tego gotów jest omówić rów 
nież inne wnioski, które by 
uzupełniły plan brytyjski.

Następnie zabrał głos pre­
mier Bułganin. Stwierdził 
on, że Związek Radziecki 
uważa sprawę niemiecką za 
jeden z najważniejszych pro 
blemów powojennych. Zda­
niem ZSRR, problem nie­
miecki należy uregulować w 
zależności od sprawy rernili- 
taryzacji Niemiec zachod­
nich i ich udziału w blokach

tecznego systemu bezpieczeń 
stwa zbiorowego w Europie 
stworzyłoby niezbędne wa­
runki do zjednoczenia Nie­
miec. Premier brytyjski o- 
świadczył, że niepokoi go 
takie postawienie sprawy. 
Uważa on, że bardziej pro­
sty jest wysunięty przez 
niego projekt, a mianowicie 
projekt zawarcia paktu bez­
pieczeństwa między cztere­
ma mocarstwami reprezen­
towanymi w Genewie z jed­
nej strony, a zjednoczony-

Pracowity»urlop«
GENEWA PAP. Agencja 

Reutera podaje, że kanclerz 
Adenauer przebywający o- 
becnie „na urlopie" w miej­
scowości Muerren w pobliżu 
Genewy odbył 20 bm. nara­
dę z zachodnio-niemieckimi 
obserwatorami na konferen­
cji genewskiej. Na naradę 
przybyli specjalnie z Bonn 
minister spraw zagranicz­
nych Niemieckiej Republiki 
Federalnej von Brentano i 
W. Halktein.

Tematem narady był prze­
bieg konferencji genewskiej 
szefów rządów czterech wiel 
kich mocarstw.

S a m o lo ty  a m e r y k a ń s k ie
itnmszaiq granice 
powietrzne KRLD
PEKIN PAP. Jak donoszą 

z Kaesongu, w okresie od 
22 czerwca do 16 lipca br. są 
moloty wojskowe strony a- 
merykańskiej czterokrotnie 
wtargnęły do obszaru po­
wietrznego Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokra­
tycznej.

A M
m g w m m fm i
Na pola gdańskiej wsi 

wyjechały już pierwsze 
maszyny żniwne. Kosze­
nie jęczmienia rozpoczęły 
wszystkie zespoły PGR w 
Zjednoczeniu Tczew,
gdzie skoszono ok. 120 ha, 
zespół Lisewo (Zjednocze­
nie PGR Malbork) oraz 
spółdzielnia produkcyjna 
w Lignowach, w pow. 
tczewskim.

Do koszenia jęczmienia 
przystąpili również nie­
którzy chłopi indywidual­
ni w powiatach tczew­
skim, malborskim, kwi­
dzyńskim, sztumskim i 
starogardzkim.

POM W RUDNIE
CZEKA NA CZĘŚCI 

ZAMIENNE
Już kilka tygodni temu 

POM w Rudnie zakoń­
czył remont większości 
posiadanych maszyn żniw 
nych — pisze korespon­
dent Stanisław Cisłalt — 
przy czym zostały wyko­
rzystane wszystkie częś­
ci zamienne. Pozostało 
jednak jeszcze do napra­
wy kilka snopowiązałek 
POM-owskich i spóldziel 
czych, do których części 
zabrakło. Unieruchomio­
ny jest także jeden kom 
bajn, do którego brak o- 
budowy łożysk 1 pokry­
wy.

Już kilkakrotnie POM 
w Rudnie zwracał się do 
Centrali Zaopatrzenia Roi 
nictwa w Gdańsku, aby 
dopomogła w całkowitym 
zakończeniu remontów 
maszyn. Niestety, bez 
skutku. Centrala zwleka 
z realizacją zamówień.

Skracając czas oczeki­
wania na części zamien­
ne, POM-owcy we •włas­

nych warsztatach rozpo­
częli produkcję obudowy 
łożyska dla kombajnu, 
aby mógł jak najszybciej 
wyruszyć w pole. Robo­
tami kierują: brygadzista 
warsztatowy tow. Maksy­
milian Ciechocki, kowal 
Józef Grzonka i monter 
Jan Krystowski.

POM-owcy z Rudna raz 
jeszcze zwracają się do 
Centrali Zaopatrzenia 
Rolnictwa w Gdańsku, 
aby nie lekceważyła spra 
wy dostarczenia części za 
miennych. Chodzi prze­
cież o to, by wszystkie 
maszyny były dobrze wy­
remontowane i w każdej 
chwili gotowe do rozpo­
częcia żniw.
JESZCZE O POMOCY 

SĄSIEDZKIEJ
W niektórych powia­

tach naszego wojewódz­
twa nie opracowano do­
tychczas planów pomocy 
sąsiedzkiej. Szczególnie 
zaniedbano te sprawę w 
pow. kościerskim, gdzie 
do dnia dzisiejszego więk 
sześć gromadzkich rad 
narodowych nie orientuje 
się, kto potrzebuje pomo­
cy w czasie żniw i kto 
może jej udzielić. Podob­
nie jest w pow. kwidzyń­
skim.

Czas już najwyższy, by 
rady narodowe na wsi 
gdańskiej opracowały, u- 
zupełniły i skontrolowa­
ły plany pomocy sąsiedz­
kiej na okres tegorocz­
nych żniw. Każde bo­
wiem uchybienie, pozo­
stawienie ludzi bez pomo­
cy, może spowodować 
opóźnienie sprzętu zbóż. 
A do tego nie wolno do­
puścić.

czestniczące w blokach woj­
skowych, czy też wybierze 
pokojową drogę rozwoju, od 
powiadającą narodowym in­
teresom Niemców. Pokojowy 
rozwój Niemiec zachodnich 
doprowadzi do zjednoczenia 
Niemiec jako pokojowego i 
demokratycznego państwa.
W obecnej sytuacji, gdy 
Niemcy zachodnie weszły do 
Unii Zachodnio-Europejskiej 
i sojuszu atlantyckiego, de­
legacja ZSRR uważa, że nia 
dojrzały jeszcze warunki po 
zwalające na zjednoczenie 
Niemiec. Zjednoczenie Nie­
miec — zdaniem delegacji 
radzieckiej — powinno być 
w tych okolicznościach roz­
wiązane inaczej, a mianowi­
cie z biegiem czasu, krok za 
krokiem.

Nie stawiamy w tej chwili 
sprawy anulowania układów 
paryskich, ani też sprawy 
wycofania się Niemiec za­
c h o d n ic h  z Unii Z a c h o d n io -  
Europejskiej i z paktu atlan 
tyckiego. Takie stawianie 
sprawy byłoby nierealne.

Następnie szef delegacji 
radzieckiej przypomniał swe 
propozycje sformułowane na 
poprzednim posiedzeniu, a 
przewidujące dwa etapy za­
pewnienia bezpieczeństwa 
Europy. W pierwszym sta­
dium powstałby system bez 
pieczeństwa zbiorowego, o- 
bejmujący także obie części 
Niemiec, ale uczestnicy od­
nośnego układu nie byliby 
zwolnieni z zobowiązań po­
wziętych na mocy istnieją­
cych układów i porozumień. 
W drugim stadium, gdy mię 
dzy państwami wytworzy się 
zaufanie, państwa te zrezyg­
nowałyby z udziału w istnie 
jących ugrupowaniach.

Z kolei zabrał głos prezy­
dent Eisenhower oświadcza­
jąc, że nie chce powtarzać 
sformułowanych już przez 
siebie propozycji, pragnie je­
dynie dorzucić kilka uwag 
w sprawie paktu atlantyc­
kiego. Powiedział on, że so­
jusz atlantycki ma charak­
ter obronny i nie zagraża 
żadnemu krajowi, powinniś­
my — oświadczył prezydent 
USA — postawić Niemcy w 
takiej sytuacji, by już nig­
dy nie mogły zagrozić żad­
nemu krajowi.

Mówiąc o stanowisku USA, 
Eisenhower zaznaczył, że Sta 
ny Zjednoczone nigdy nie 
będą stroną w agresywne] 
wejnie. Wierzą one w roko­
wania i przyjazne konsulta­
cje. Będziemy walczyli 
kontynuował Eisenhower _ 
jedynie wtedy, gdy zostanie­
my zaatakowani.

Następnie przemawiał po­
nownie N. A. Bułganin pod­
kreślając, że z wielkim za­
dowoleniem przyjmuje oś­

wiadczenie prezydenta Ei­
senhowera i jego obietnice, 
zaznaczając jednak, że od­
kąd prezydent opuścił kwa­
terę główną sojuszu północ­
no - atlantyckiego, niektóre 
osoby składały oświadczenia 
sprzeczne z oświadczeniami 
prezydenta w sprawie celów 
tego sojuszu.

Premier francuski Faure 
stwierdził, jako przewodni­
czący posiedzenia, że istnie­
ją pewne różnice między sta 
nowiskiem delegacji radziec­
kiej a delegacji angielskiej 
w sprawie Niemiec. Wyra­
ził on jednak przekonanie, 
że jeśli uczestnicy konferen- 
cii zgodzą się na to, można 
będzie doprowadzić do po­
zytywnego rozwiązania tej 
kwestii. Na dzisiejszym po­
siedzeniu — podkreślił Faure 
— omówiliśmy gruntownie 
zagadnienie i wyjaśniliśmy 
nasze punkty widzenia.

Rzecznik Diasowy delega­
cji radzieckiej Iljiczow zako­
munikował, że podobnie iak 
■w dniu poprzednim, szefowie 
rządów spotkali się na nie­
oficjalnej rozmowie po za­
kończeniu posiedzenia. Moż­
na powiedzieć — stwierdził 
Iljiczow — że to nieoficjal­
ne spotkanie, podobnie jak 
samo posiedzenie, minęło .w 
duchu współpracy i wzajem­
nego zrozumienia.

podobnie jak wszystkie inne 
narody, oczekuje, że cziery 
wielkie mocarstwa znajdą 
drogi do pokojowego rpzwią 
zania spornych problemów 
w duchu wzajemnego zrozu­
mienia i szacunku“.

Na zdjęciu: Młoda dziewczyna z miasta Klisura 
podczas zbioru róż. Bot. CAF

Cały świat 
pragnie pokoju

Prasa zagraniczna 
o konferencji genewskiej

GENEWA PAP. W środę 
20 bm. przed południem od­
było sie drugie posiedzenie 
ministrów spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw. 
Równocześnie odbyło się spot 
kanie szefów rządów trzech 
mocarstw zachodnich.

GENEWA PAP. Po posie 
dzeniu ministrów spraw za­
granicznych czterech mo­
carstw, które zakończyło się 
o godzinie 13 czasu miejsco­
wego, ogłoszono następują­
cy komunikat:

Ministrowie spraw zagra­
nicznych omawiali związane 
ze sobą problemy zjednocze­
nia Niemiec i bezpieczeń­
stwa europejskiego. Postano­
wili oni zalecić szefom rzą­
dów, aby na posiedzeniu po­
południowym odbyli dysku­
sję nad drugim punktem po­
rządku dziennego — bezpie­
czeństwa Europy.

* * *
GENEWA PAP. w Środę 

prezydent Eisenhower podej 
mowal śniadaniem marszał­
ka Żukowa jako swego to­
warzysza broni z czasów dru 
giej wojny światowej. Na 
śniadaniu prócz prezydenta 
USA i ministra obrony 
ZSRR byli obecni tylko tłu­
macze.

OŚWIADCZENIE 
KOMITETU DO SPRAW 

JEDNOŚCI NIEMIEC

BERLIN PAP. Agencja 
ADN opublikowała oświad­
czenie złożone przez Komi­
tet do Spraw Jedności Nie­
miec w związku z konferen­
cją szefów rządów czterech 
mocarstw.

„Miliony Niemców — gło­
si oświadczenie — kierują w 
tych dniach spojrzenia ku 
Genewie. Naród niemiecki,

PRASA ŚWIATOWA, REPREZENTUJĄCAWSZYST 
KIE KIERUNKI POLITYCZNE, POŚWIĘCA GŁÓWNĄ 
UWAGĘ KONFERENCJI C ZTERECH W GENEWIE. 
WIĘKSZOŚĆ DZIENNIKÓW W KOMENTARZACH 
SWYCH WYRAŻA NADZIEJĘ NA SUKCES KONFE­
RENCJI.

częła się pod dobrymi auspi 
cjami“.

W artykule pt. „Dobry po 
czątek“ dziennik „Yorkshire 
Post“ stwierdza, że „za 
wcześnie jeszcze, by mówić 
o sukcesie, jednakże prze­
mówienia wygłoszone w 
pierwszym dniu świadczą 
bądź co bądź, że obie stro­
ny mają pewne wspólne 
cele. Nic nie stoi na prze­
szkodzie obu stronom, by 
kroczyć razem ku wytyczo­
nym celom“.

Komentator polityczny 
dziennika „News Chronicie“ 
William Forrest podkreśla, 
że „radziecki premier Buł­
ganin wysunął śmiały plan. 
Plan ten przewiduje bez­
pieczeństwo zbiorowe, przy 
czym ostatecznym jego ce­
lem jest wycofanie z Euro­
py wszystkich obcych 
wojsk“. Forrest obszernie o- 
mawia oświadczenie N. A. 
Bułganina, podkreślając de 
cyzję rządu radzieckiego w 
sprawie demobilizacji wojsk 
radzieckich wycofywanych z 
Austrii oraz tezę Bułganina 
o konieczności uregulowa­
nia problemów spornych w 
Azji.

Wszystkie dzienniki an­
gielskie piszą o spokojnym 
tonie oświadczenia Bułgani­
na i dają wyraz zadowole­
nia z tego powodu.

Stany /jednoczone
NOWY JORK PAP. „New 

York Herald Tribune“ pisze 
w artykule redakcyjnym, że 
złożone przez szefów rządów 
czterech mocarstw oświad­
czenia są dowodem, iż 
„wszystkie delegacje wyra­
ziły gotowość poszukiwania 
dróg do pokoju“. Jednakże 
dziennik daje do zrozumie­
nia, że możliwość osiągnię­
cia pozytywnych rezultatów 
na konferencji zależy głów­
nie od ustępstw ze strony 
Związku Radzieckiego, nie 
zaś od wzajemnych kom­
promisów ze strony 
wszystkich partnerów bio­
rących udział w konferen­
cji.

Dziennik „New York 
Post“ stwierdza, że głów­
nym problemem na konfe­
rencji w Genewie jest spra­
wa zjednoczenia Niemiec. 
„Idea zjednoczonych, lecz 
zneutralizowanych pod
względem militarnym i roz 
brojonych Niemiec — o- 
świadcza dziennik — jest 
ideą zdrową, odpowiadają­
cą zarówno interesom Euro 
py zachodniej jak i wschód 
niej. Idea neutralizacji jest 
tym bardziej ponętna, że 
wydaje się być kluczem do 
rozbrojenia“.

Dając wyraz wątpliwości, 
czy Zachód zgodzi się  ̂ na 
zaniechanie „zimnej wojny" 
na takich warunkach, ,.New 
York Post“ podkreśla, że 
należy dążyć do tego, by 
„dziś, gdy w „zimnej woj- 

wyraźnie zaznaczył się

zgodnie z interesami narodu 
niemieckiego i z interesami 
bezpieczeństwa Europy. Dzień 
nik przypomina również sło­
wa Bułganina. że główną 
przeszkodą na drodze do 
zjednoczenia Niemiec jest 
obecnie remilitaryzacja Nie­
miec zachodnich i wciągnię­
cie ich do wojskowych u- 
grupowań mocarstw zachod­
nich.

Niemcy Zachodnie
BERLIN PAP. Dziennik 

„Süddeutsche Zeitung“ pi­
sze, „Jeśli konferencja w 
Genewie umożliwi uczestni 
czącym w niej rządom o- 
świadczenie swym narodom, 
że proces rozładowania sy­
tuacji międzynarodowej po­
stępuje naprzód, będzie to 
dla wszystkich wielkim suk 
cesem, a dla sprawy pokoju 
— dobrą wieścią...“

Chiny
PEKIN PAP. Prasa chiń­

ska poświęca wiele uwagi 
konferencji szefów rządów 
czterech mocarstw.

Podkreślając doniosłe zna­
czenie propozycji Związku 
Radzieckiego z 10 maja 1955 
roku w sprawie redukcji 
zbrojeń, zakazu broni ato­
mowej i usunięcia groźby 
nowej wojny, dziennik „Zan 
minżibao“ pisze, że propo­
zycja ta otwiera szeroką dro 
gę do rozładowania napięcia 
międzynarodowego.

Światowa opinia publicz­
na — kontynuuje dziennik — 
gorąco pragnie pokoju i do­
maga się, aby konferencja 
szefów rządów czterech wiel 
kich mocarstw wniosła rze­
czywisty wkład w sprawę 
umocnienia wzajemnego zau 
fania między państwami i 
utrwalenia pokoju.

Francja
PARYŻ PAP. Genevieve 

Tabouis pisze w dzienniku 
„Information“, że konferen­
cja genewska rozpoczęła s:ę 
,,w atmosferze niebywałego 
optymizmu“. — „Nigdy jesz­
cze na konferencji czterech 
mocarstw — stwierdza Ta-

nie‘
zwrot ku rokowaniom, przed 0 tymizmu- 
stawiciele USA trzymali knn
się tego kursu i nie powra­
cali do polemiki, prowoka- ^ u is  — nie panowała po- 
cji i nacisku, wskutek kto- Jotina atmosfera nojedna- 
rych świat dotychczas wciąż 
znajdował się na skraju 
przepaści“.

Anglia

dobna atmosfera pojedna­
nia".

Obserwator dziennika 
„Combat“ Jean Fabiani rów 
nież wyraża opinię, że w

LONDYN PAP. Dzienniki przeciwieństwie do poprzed-
angielskie uważają, że kon­
ferencja genewska „rozpo-

Dziś w  Gdańsku
uroczysta sesja WRN i MRN

W dniu 21 lipca 1955 r. o godzinie 16.30 w sali 
Domu Kultury Stoczni Gdańskiej (Gdańsk, ul. Li­
sia Grobla) odbędzie się uroczysta sesja Wojewódz­
kiej i Miejskiej Rady Narodowej w Gdańsku z oka­
zji ś w i ę t a  22 L i p c a .

Porządek obrad sesji przewiduje: 1. Referat oko­
licznościowy, 2. Dekoracja odznaczeniami państwo­
wymi, 3. Bogata część artystyczna w wykonaniu ze­
społów artystycznych.

nich konferencji czterech 
mocarstw, kraje zachodnie 
tym razem nie występują w 
jednolitym froncie „pod 
wspólną — amerykańską ko­
mendą“. „Tym razem — pi­
sze autor — każdy z przed­
stawicieli „trójki“ wyraził 
swoje osobiste stanowisko w 
sprawie zmniejszenia napię­
cia".

NRD
BERLIN PAP. „Neues 

Deutschland“ wskazuje na 
ten fragment oświadczenia 
Bułganina, w którym ośw.ad 
cza on. że rząd radziecki 
był i jest nadal zwolenni­
kiem zjednoczenia Niemiec.

& s w m w ,
W ielkie u lew y spow odow ały 

w szeregu rejonów  K orei po­
łudniow ej powodzie, w sku tek  
k tó ry ch  ludność poniosła o lbrzy  
m ie s tra ty . D ziesiątki ludzi po­
niosło śm ierć w w ezbranych  wo 
dach rzek . 440 dom ów zostało 
z ru jnow anych , a około 3 tys. 
dom ów zalała w oda. W oda zala­
ła rów nież około m iliona akrów  
ziem i u p raw nej.

* * *
K ongres ch ilijsk i — ja k  do­

noszą z Santiago — 46 głosami 
przeciw ko 29 postaw ił w stan  
oskarżen ia  b. m in istra  sp raw  
w ew nętrznych  rządu  Chile. Zo­
stał on postaw iony w stan  oskar 
żenią za „n ie legalne  p rze trz y ­
m yw anie przez g enera lną  d y ­
rekcję  po lic ji“ paszportów ' osób, 
k tó re  chciały  odbyć podróż do 
krajów ' obozu pokoju . P roces 
b. m in istra  rozpocznie się w n a j 
bliższym  czasie przed  izbą se­
nacką kongresu .

* * *
Od przeszło 3 tygodni S tany  

Z jednoczone w strzym ały  do sta ­
wę paliw' p ły n n y ch  dla K orei 
południow ej w celu zm uszen ia 
rząd u  Ki Syn M ana do ponow'- 
nej d ew aluac ji h w ana w obec do 
la ra . 19 hm . rząd  po łudniow o- 
ko reań sk i ogłosił, że wrarto ść  
hw ana została obniżona. Do­
tychczas jed en  do lar rów nał się 
380 hw anom , obecnie zaś rów na 
się 400 hw anom .
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O ś w i a d c z e n i e  E .  F a t i r e ’ a
przewodniczącego delegacji francuskiej

GENEWA PAP. Na pierw cedury nie jes w istocie rze-
■J»7v m  nn si oH 7e n i u ___ ~  _ _  : i j

m m m m m m n

----- ‘  ■ — • ■ . > *• Ł *•* • h**1-*- v , c u u i .y  m t :  i c a  w  LstLM jit; x z .c -
szym posiedzeniu szefów rzą czy ani zbyt ważne, ani zbyt 
dow czterech mocarstw trudne.
przemawia) premier Frań- Plan Edena w swych za- 
c.u Edgar Faure. sadniczych założeniach: —

Konferencja nasza — po- wybory — rząd ogólnonie* 
w.edział E. Faure — ma miećki — traktat pokojowyi - a u i c  —  m a  m iecK i —  t r a k t a t  p o k o jo w y  
charakter mpełnie wyjątko- jest bezwzględnie logiczny, 
wy Dotychczas nikt z nas choć nie należy go uważać 
n.e spotykał się nawet od- za nietykalny we wszystkich 
dzielnie z trzema pozostały- szczegółach, 
rm. W ciągu 10 lat między Uważam, że jeśli wszyscy 
szefami rządów me byto żad przedstawiciele czterech mo- 
nego spotkania tego rodzą- carstw dążą do przywrócenia 
Ju jedności Niemiec, to za gad-

W ciągu tych dziesięciu nienia proceduralne nie bę- 
lat rozwój wydarzeń dopro- dą stanowiły przeszkody, 
wadził do tego, co się na­
zywa „zimną wojną". Kon- TRZECI PROBLEM 
ferencja nasza może zakon- c  rzywrócenie jedności 
Vs?nri ^  w w  T 7 Niemiec stawia na porządku
Wojnę-: Tego właśnie i"ze- problem bezPie'
^¿*kfem nanasnz Z dyie i t0ni; Właśnie wokół tego zagad
r ,r i« M rh  n S  niema powinna się toczyć
^Mtmn te nrnhlem te ot prawdziwa dyskusja. Przecież 

,  Wlm? Żuardre ^ ^  Właśnie powołując się na 
fn dnv Qnie W  względy bezpieczeństwa Zwią

zok Radziecki odrzucił tezęsssr sss sSisrt«
ty mocarstwa, które repre- T.ak sanao zo wzgiędow bez-
zentujemy, w jazd y  zamiar pieC^ m ' 3 
zapewnienia pokoju i na- n.e’ Wi elk a B rjrtan la i 
wiązania wzajemnej współ- c3a odrzuciły kontrpropozy- 
■p,.acv cje radzieckie.

Wydarzenia, które nastąpi ,Nj kt 3ednak, nia *"}“ **“ 
ły później, uniemożliwiły na nlgdy'> ze P°dzial _ 
dłuższy czas realizację tych ®am , prz?z S1<? gwa a . 
zamiarów. Świadomie nie bezpieczeństwo wszystkich
będę komentował tych wy- państw,
da rżeń i nie powiem nic, Ą zatem powstaje pytanie, 
cc by mogło dotyczyć czy- w s^°Pni,u 1 ™ J 1
jejś odpowiedzialności, po- sposób przywrócenie Jedn - 
nieważ uważam, że zaszko- SC1 Niemiec zmieni zagadni 
dziłoby to wysiłkom, jakie nie bezpieczeństwa w obec- 
rezem podejmujemy. ne3 3eg0 postaci. _

Jeśli obecnie zdołamy po- Aby odpowiedzieć na to 
łożyć kres napięciu 1 powró pytanie, trzeba określić, jak 
cić do naszego punktu wyj- P°d względem militarnym bę 
ściowego, to znów wrócimy dą się przedstawiały zjeano- 
do zadań, które w roku czone Niemcy.
1945 uważaliśmy za ważne I tu dochodzimy do czwar
1 osiągalne, a mianowicie tego problemu, który dzieli 
do zadania położenia kresu się na dwie części:
„zimnej wojnie" oraz za- „  £ zy fjiemcy mogą być
pewnienia pokoju i nawią- zneutralizowane?

Pr" r  »  W Przeciwnym wyp.d-
Oto J r n  wielkie 'aspekty ¡»ka b‘-d?1* lch « * '-

stojących przed nami zagad acja?
nień i spoczywających na kftttr AT T7ACTAnas obowiązków. Są one nie NEUTRALIZACJA
rozerwalne i dopełniają się NIEMIEC
nawzajem. Propozycja zneutralizowa-

Błędem było by rozpatry- nU Niemiec by}a juz wysu- 
■wac oddzielnie istniejące wana Upraszcza to problem 
przyczyny napięcia między- d]fl t h którzy uważają, 
narodowego, albo jedną z -e zneutrałizowane Niemcy 
tych przyczyn, ponieważ fitanowią gwarancję pokoju, 
zawsze mogą powstać no- jnnj przeciwnie, uważają, 
we, a z drugiej strony kaz- ¿neutralizowane Niemcy 
dy problem łatwiej rozwią sianowiłyby próżnię, co
zać, jesii istnieje moznosc ZWiekszyłoby niebezpieczeń- 
jego uogólnienia. ' stw0 konfliktu.

7AKONC7FNTF Uważam, że Niemcy nieŻAKOM /.ENIL mogą i nie powinny byc
„ZIMNEJ WOJNY" zneutralizowane, a to z na- 

PROBLEM NIEMIECKI stępujących względów:
. , a) Z punktu widzenia pra

Wrażenie, że świat jest po wa międzynarodowego nie 
dzielony na bloki wypływa można stos0wać dyskrymi- 
nie tylko ze stosunnow mię- nacji i przvmusu w stosun- 
dzy państwami. O podziale kp do krajU| który wraz z 
tym świadczą przeszkody u- zawarciem traktatu pokojo- 
trudniające stosunki między w ego odzyskuje swą suwe- 
r  aronami, tj. obieg towarów, rennoić i swe prawa, 
poruszanie się osob oraz wy b) neutrałizacja jako sank 
miana idei i wiadomości. _ cja za wojnę oznaczałaby 

Europę przecina prawdzi- obajenje tezy sojuszników,
wa linia demarkacyjna. Jest k ó̂rzy odpowiedzialnością 
Europa wschodnia i Europa za wojnę obarczyli państwo 
zachodnia. Komunikowanie hitlerowskie, a n;e sam na­
się między różnymi krajami tdd niemiecki. Oznaczałoby 
jest utrudnione i sporadycz ,a „Zpnuie. ze szkodą dla 
ne, i to tam, gdzie istnieją interesów narodu niemiec- 
tradycyjne drogi i geograficz kjego, zasady rasistowskiej, 
ne czynniki przyciągania. _ zasady, którą demaskowaliś 

Linia demarkacyjna, która my  ̂ przeciwko której wal- 
przecina Europę — _ powie- CZyiiśmy> 
dział następnie premier Fau. poza tym Wobec innych
re — przecina także Niem- państw, które brały udział w 
cy. Są Niemcy wschodnie i wojnie, nie zastosowano tego 
Niemcy zachodnie. W danym r0(jzaju sankcji, 
wypadku nie chodzi tylko o ¿jj oprócz względów natu- 
utrudnienie, jakie to,; powo- ry prawnej przeciwko neu- 
duje. Jeśli nawet podział Eu- tralizacji przemawiają wzglę 
ropy jest abstrakcją, to po- ,jy natury faktycznej, 
dział Niemiec jest brutalnym e) je^jj sję okaże narodo 
faktem. wi niemieckiemu brak zau-

Jestem przekonany, że do- fanjai t 0 powstanie niebez- 
póki problem niemiecki nie pjeczeństwo wytworzenia 
będzie rozwiązany, to nawet s;ę narodowego kompleksu 
jeśli w innej dziedzinie na- obrazy 1 ducha odwetu, 
stąpi jakaś poprawa — nie f) niemożliwe byłoby stwo 
będzie harmonii w życiu mię rzenie i zastosowanie środ- 
dzynarodowym. ków przymusu i kontroli,

niezbędnych do zapewnienia 
PIERWSZY PROBLEM neutralności Niemiec,

Czy Niemcy powinny być g> należy Pokreślić, że 
zjednoczone? Niewątpliwie J  g g ?  rfeuUaTne',

Nie ma żadnego poważne- 1 ^ ^ g o ,  że same tego prag 
go argumentu politycznego, j , -est moż.
gospodarczego, socjalnego czy chrvdzi o takie
innego, który by usprawie- X m c y . które
duwiał podział państwa ^  wielkie terytorium, 
dwie części i narodu na dwie ]udność specjalne
grdpT- , . położenie geograficzne.Jednocześnie należy żarna. g) Ponieważ neutralizacja 
czyc ze inne reprezen e Niemiec nie może być brana 
na tej konferencji państwa jak przedstawia
również Wypowiedziały Sie ^ sprawa sil zbrojnych 
za przywróceniem jedności zj; dnoczonvch Niemiec?
Niemiec. Istnieją różnice po- Moim zdanjem. zjednoczo 
giądów co do sposobu PrzJ* ne ]^iemcy pozostaną w U- 
wrócenia jedności lub co do ni, Zachodnio .  Europejskiej 
konsekwencji, jakie mogą . w bjoku północno - atlan- 
wyniknąć z tego zjednoczę- tvckim Wydaje mi sle to 
nia. lecz nie ma rozbieżności najbardziej prawdopodobne 
co do samej zasady. zarówno z punktu widzenia

prawnego, jak i faktyczne- DRUGI PROBLEM gQ
Jak dokonać zjednoczenia W takim wypadku kwestie 

Niemiec? bezpieczeństwa należy roz­
sądzę.'że zagadnienie pro- patrzyć pod kątem widze­

nia- postulatów Związku Ra skowa, jak Unia Zachodnio- 
dzieckiego, gdyż mocarstwa Europejska. Ale może wcho- 
zachodnie nie mogą mieć dzić także w grę organiza- 
oczywiście nic przeciwko te cja gospodarcza, ponieważ 
mu. rozbrojenie nie jest posunię-

PIĄTY PROBLEM Ciem wyłącznie militarnym.
Czy przywrócenie jedno- Właśnie na tej drodze mo­

ści Niemiec zagraża bezpie- żerny znaleźć rozwiązanie 
czeństwu Związku Radziec- trudności, które dotychczas 
k.ego? zdawały się niemożliwe do

Jeśli tak, to czy mogą być Pokonania, 
przewidziane jakieś gwaran * * *
c.ie w tej dziedzinie? spogób organizacja

Osobiście uważam. że gospodarcza może zapewnić 
fakt pozostania zjednoczo- rozbrojenie? 
nych Niemiec w Unii Za- Wystarczy w tym celu na- 
chodnio - Europejskiej i w dać zagadnieniu rozbrojenia 
bloku północno - atlantyc- jego pełne znaczenie, tj. pó­
kim nie zagraża bezpieczeń wiązać je z zagadnieniem 
stwu ZSRR i nie pociąga za właściwego wykorzystania 
sobą żadnego zwiększenia środków, jakie zwalnia re- 
ryzyka. -dukcja zbrojeń.

Układy te mają charakter Przesunięcie na cele pro- 
wyłącznie obronny oraz dukcyjne środków używa- 
przewidują ograniczenie i nych do celów nieprodukcyj- 
jawność zbrojeń niemiec- nych jest trudne do urze 
kich. W tych warunkach czywistnjenia w ramach jed- 
nikt nie ponosi większego nego państwa, ponieważ cce- 
ryzyka, a jednocześnie przy na bezpieczeństwa nie żale 
czyna napięcia zostaje usu- zy tylko od tego państwa. Z 
pięta. drugiej strony staje się to

Uznaję jednak, że na na- możliwe dzięki zapewnieniu 
szej konferencji każdy po- bezpieczeństwa zbiorowego 
winien starać się rozpatry- gdyż koszty jego bezpieczen- 
wać problemy nie tylko z stwa sa niższe, 
własnego punktu widzenia, Każde zmniejszenie poten- 
lecz również z punktu wi- Ęiatu militarnego zwalnia 
dzenia innych środki finansowe i możl.-

TT , wości produkcyjne, które rao
Uznaję także, ze Związek £  zależności od wy-

Radziecki może mieć własne Sa y dzinami ener
zdanie o swym bezpieczeń- %  lu* wartościami ma- 
stwie i ze może być pod tym ferialnymi. 
względem znacznie bardziej Każde państwo rozumie, 
wymagający ode mnie, mi- ¿e ztnniejszając swe wydat- 
mo ze zupełnie szczerze wy na zapewnienie bezpie

H a z i m  Hikmet 
przybył do Polski
19 bm. na zaproszenie Mię 

dzynarodowego Komitetu 
Przygotowawczego V Świato 
wego Festiwalu Młodzieży i 
Studentów przybył do War­
szawy znakomity poeta tu­
recki, wybitny bojownik o 
pokój, gość honorowy V Fe­
stiwalu — Nazim Ilikmet.

— Z radością przybywam 
każdorazowo do waszej sto­
licy — każdorazowo urzeka 
mnie ona swym pięknem > 
rozmachem rozbudowy. Tym 
razem już na wiele kilomet­
rów przed Warszawą podzi­
wiałem z okien wagonu 
smukłą sylwetkę Pałacu Ku! 
tury i Nauki — pałacu, 
przed którym już wkrótce 
spotkają się tysiące młodzieży 
różnych krajów, by zamani­
festować swe poparcie d!a 
idei pokoju i przyjaźni mię­
dzy narodami.

powiedziałem swe zdanie na czeństwa, zwiększa tym sa­tén temat .A wiec odpo- mym swe możliwości pro- 
wiedz na wysunięte przeze dukcyjne i dobrobyt ludnoś-
ndnn “ I T f  byC «• Nte może ono jednak sa-

-nvA ,obiekt™ -  mo ponosić ryzyka zmniej- 
,°,dpowiedz , su- szania wydatków na zapew- 

‘ , y, , ’ . k ôreJ należy n¡enje bezpieczeństwa. Prob- 
szukac stając na stanowi- x bezpieczeństwa jest

najbardziej za- problemem międzynarodo- 
h ^resov\anych. wym. Trzeba więc dokonać

Z tego punktu widzenia w skali międzynarodowej 
przywrócenie jedności Nie- jednoczesnego zmniejszenia 
mieć zwiększyłoby potencjał wydatków na zapewnienie 
państw, które należą do sy- bezpieczeństwa oraz stwo- 
stemu układów zachodnich, rzyć międzynarodową orga- 
Jest to jednak nie do unik- nizację rozporządzającą za- 
nięcia, i v/obec tego zagad- oszczędzonymi w ten »po­
niente polega na tym, czy sób środkami, 
da ̂  się zmniejszyć albo usu- Taka międzynarodowa orga 
nąc tzw. ryzyko z tym zwią nizac;ja rozporządzałaby 
zane i uspokoić obawy, któ- wszystkimi środkami finan- 
re mogłyby powstać. sowymi i zasobami materiał

Mogę na ten temat wysu- nymi zwolnionymi w wyni- 
nąć kilka uwag i życzeń. ku ustalonej w drodze poro- 

-X Na Niemcy nałożone bę zumienia redukcji zbrojeń, 
dą ograniczenia podwójne, proponuję, aby środki znaj- 
lecz ograniczenia te w żad- dujące się w rozporządzeniu 
nym wypadku nie będą rnia takiei organizacji były przez 
ły charakteru dyskrymina- naczone na pomoc dła kra-
cyjnego. . . .  jów słabo rozwiniętych.

Mocars.wa zacnodme ^  ên sposdb poparliśmy 
utrzymają w mocy podpisa- koncepc1ę wysuniętą przez 
ne przez me porozumienia prezvdenta Eisenhowera 16 
oraz organy stworzone na kwietnja 1953 r_
podstawie tych porozumień. System ten rozwiązuje-  Związek Radziecki o- £lem kontroli i sa^kc i.
trzyma inne gwarancje mŹ Kontrola staje si kontro.
gwarancje przewiązane w , finansową budżetową, 
układzie o Unii Zachodnio- j* t ona }at^ ieiszą do gpra4.

wowania niż kontrola rze- 
J p ‘ czowa, ponieważ dotyczy tył

— Nic nie przeszkadza te- k ^ d ru ^ e j ' strony nawet jeś 
mu, aby w przyszłości te ,. . . .  s L kontroli nie
dwa systemy bezpieczeństwa . b z t sankcje są połączyły się w jedną ca- •1es,t bez. zarzutu, sankcje są
łość Wówczas do tego jed- automatyczne, a to jest spra 
nolitego systemu powinien w a zasadnicza, 
wejść system stworzony w Organizacja międzynaro-
R,, nn!« dowa b?dzie rozporządzała

środkami, na które złożą sięEuropie wschodniej.

ogólny 3lsyItePm :̂  bLTpiecźeń! wkłady «  -wysokości ustało ♦ J „ nej w drodze porozumienia. Jestwa europejskiego, obejmu- K , .. ,
jacy również Niemcy, będzie ih któryś z uczestników poro 
szczególnie pożyteczny w wy zumienia będzie utrzymywał 
padku, jeśli moje przypusz- swd3 potencjał wojskowy na
czenia nie okażą się słuez- m. P°z‘omia n.‘z ,prze-
ne, tj. w wypadku, jeśli widute ^  porozumienie -  
Niemcy nie pozostaną w to zostanie ukarany grzyw- 
Unii Zachodnio-Europejskiej, j j  5 =

Wypowiedziane przeze ziom. W ten sposób sankcja 
mnie uwagi są tylko szki- jest zapewniona. Jeśli po 
cem. Mogą być wysunięte zątkowo sankcja taka bę 
inne propozycje. Uważam dz‘e sfaba- to moze byc prze 
jednak, że ważne jest, aby widziany system progresji i
uznano znaczenie trzech na- f pkcja- oka*
stępujących zasad: za$/r.SI? bardz0 dotkliwa

1) Niemcy powinny być Mowiono, że nasza konfe- 
ziednoczone renc-1a 3 est konferencją

25 Niemcy nie mogą być Pierwszych możliwości. Ma 
zneutralizowane. ze ona być konferencją kto

3) Należy rozpatrzyć jak «  uczyni pierwszy krok. 
najuważniej słuszne postu- . Wypowiadając uwagi na 
laty każdego mocarstwa co tamat rozbrojenia nłe moze 
do'jego bezpieczeństwa i u- ™y zapominać, że mniej wię 
stalić wszelkie gwarancje da cej przed dziesięciu laty wy­
jące się pogodzić z dwiema buchła pierwsza bomba ato- 
pierwszymi zasadami. mowa- Ten straszliwy i ge

Konstruktywne zapewnie- nialny wynalazek przyczyni 
nie pokoju. Rozbrojenie. si<? może do przyśpieszenia 

Rozbrojenie jest klusze- końca wojny. Nie trzeba jed 
wym zagadnieniem ogólnego nok, oby mógł on zagrażać 
problemu zapewnienia po- pokojowi. Zdajemy sobie 
k01*u sprawę z trwogi ludzi, kto-
" przez czas dłuższy rozbrn- rzy zastanawiają się nad 
jenie było uważane za uto- swym losem i którzy oba 
p>e Dziś uczciwość mężów wiają się, że padną ofiar: 
stanu i obawy opinii publicz stworzonej przez siebie sa 
n°j przed nowymi rodzą ¡a- mych nauki, 
mi niszczycielskiej broni sora Umysł, który stworzy) 
wiły, że sceptycyzm ustępuje potworne środki niszczyciel 
w tej dziedzinie. skie, może zapobiec zagła

Skuteczna tedukcja zbro- dzie i wykorzystać te_ śród 
ień może być zapewmiona ki dla dobra ludzkości, 
tylko w ramach organizacji Jednakże prawdziwym wro 
nredzynarodowej mającej giem człowieka nie jest znis: 
szersze cele i odpowiednią czenie, lecz trwoga. Możemy 
strukturę. Może tu wchodzić dziś uczynić wiele, aby uwol 
w grę taka organizacja woj- nić człowieka od tej trwogi

Braterska pomoc Kraju Rad
dla W ie tn a m s k ie j Republiki Dsmokratycznej

P rz y b y c ie

H o  C h i  H i o b a
do Pekinu
PEKIN PAP. Prezydent 

Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej Ho Chi Minh 
przybył dnia 20 bm. samo­
lotem do Pekinu. Na lotni­
sku witali go premier Czou 
En-Iai, członkowie rządu, 
ambasador WRD w Chiń­
skiej Republice Ludowej, 
burmistrz Pekinu 1 inne oso­
bistości.

S p o t k a n i e  
Nu z Hatojamą

PEKIN PAP. Premier Bur 
my U Nu przebywa obec­
nie z oficjalną wizytą w Ja­
ponii. Prasa podaje, że 19 
bm. U Nu spotkał się z pre 
mierem japońskim Hatoja- 
mą.

Austriacka Rada Ministrów
zatwierdziła projekt ustawy

w sprawie neutralności
WIEDEŃ PAP. Austriacka żył Radzie Ministrów do roz 

agencja prasowa opublikowa patrzenia projekt federalnej 
ła oficjalny komunikat o po ustawy konstytucyjnej w 
siedzeniu Rady Ministrów sprawie neutralności Austrii. 
Austrii, które odbyło się 19 Projekt ustawy konstytucyj- 
bm. Komunikat głosi: nej zawiera następujące dwa

„Zgodnie z uchwałą Rady artykuły:
Narodowej i Rady Federal- p  w celu trwałego u-
nej z 7 i 8 czerwca br., stanowienia swej niezależno- 
kanclerz federalny przędło- ¿cj w stosunkach z innymi

krajami w celu zachowania 
nietykalności swego teryto­
rium oraz w interesie zacho 
wania spokoju i porządku 
wewnątrz kraju, Austria do­
browolnie deklaruje swą 
stałą neutralność, którą bę­
dzie utrzymywała i której 
będzie broniła wszystkimi 
środkami.

Art. 2: dla zapewnienia o- 
siągnięcia tego celu Austria 
nigdy nie przystąpi do żad­
nych sojuszów wojskowych i 
nie dopuści do powstania na 
swym terytorium baz woj­
skowych innych państw.

Za wykonanie tej federal­
nej ustawy konstytucyjnej 
ponosi odpowiedzialność rząd 
federalny".

Rada Ministrów Austrii za 
twierdziła powyższy projekt 
ustawy.

Rozmowy
Nehru-Soekarno
DELHI PAP. Jak już po­

dawaliśmy, prezydent Indo­
nezji Soekarno udał się w 
podróż do Kairu i Mekki. Po 
drodze zatrzymał się oń w 
stolicy Indii, Delhi, gdzie 
spotkał się z premierem J. 
Nehru. W czasie spotkania 
Soekarno i Nehru omówili 
sytuację międzynarodową w 
świetle konferencji wielkiej 
czwórki. Prasa podaje, że te­
matem rozmowy były rów­
nież wyniki ostatniej podró­
ży J. Nehru do ZSRR i sied 
miu innych krajów.

Wspólnjj komunikat
rządów ZSRR i W RIi

MOSKWA PAP. AGENCJA TASS OGŁOSIŁA 
WSPÓLNY KOMUNIKAT RZĄDU RADZIECKIEGO I 
RZĄDU WIETNAMSKIEJ REPUBLIKI DEMOKRA­
TYCZNEJ, KTÓREGO FRAGMENTY PODAJEMY.
W dniach od 12 do 18 lip zasadzie poszanowania je- 

ca br. przebywała w Zwiąż go suwerenności, niezawisło 
ku Radzieckim na zaprc- śei, jedności i integralności 
szenie rządu radzieckiego terytorialnej — tak jak prze 
rządowa delegacja Wietnam widują to porozumienia ge 
skiej Republiki Demokra- newskie.
tycznej z prezydentem i pre oba rządy podkreśliły jed 
mierem WRD Ho Chi Min- nomyślnie wielkie znaczenie 
hem na czele. Odbyły się przeprowadzenia, w przewi- 
w tym czasie rozmowy mię dzianych W porozumieniach 
dzy rządem Związku Ra- genewskich terminach, kon- 
dzieckiego i delegacją rzą- sUitacji między kompetent- 
dową Wietnamskiej Repu- pymi przedstawicielami Wiet 
bliki Demokratycznej. namskiej Republiki DefflO-

Rozmowy toczyły się w at kratycznej i Wietnamu po- 
mosferze szczerej serdeczno łudniowego, konsultacji na 
ści i przyjaźni. tematy związane z przygo-

W toku rozmów omówio- towąniaml do wyborów po w 
no problemy dalszego umoc- szechnych w lipcu 19o6 ro­
nienia i rozwoju przyjaciel- ku w celu zjednoczenia 
skich stosunków między Wietnamu.
Związkiem Radzieckim a Rządy Związku Radziec- 
Wietnam.ską Republiką De- kiego i Wietnamskiej Repu 
mokratyczną, jak również bliki Demokratycznej uwa- 
zagadnienia międzynarodo- żają, że państwa, które pod 
we interesujące oba kraje, pisały porozumienia genew- 
Ruzmowy ujawniły całkowi skie, jak również wszystkie 
tą jedność poglądów rządów inne państwa zainteresowa- 
Związktt Radzieckiego ł ne w ich realizacji powinny 
WRD zarówno na problemy podjąć niezbędne kroki, aby 
związane z sytuacją między wprowadzić te porozumie- 
narodową, jak i na sprawy nia w życie, 
dotyczące dalszego rozwoju w  czasie rozmów stwier- 
współpracy politycznej, gos dzono, że w swych stosun- 
podarczej i kulturalnej mię kacb oba rządy kierują się 
dzy ZSRR i WRD. zasadami wzajemnego po-

Rządy ZSRR i WRD po- szanowania suwerenności i 
twierdziły jednomyślnie swą integralności terytorialnej, 
wolę zdecydowanego dążę- nieagresji i niemieszania się 
nia do ścisłej realizacji po- do spraw wewnętrznych, 
rozumień genewskich w równości i korzyści wzajem- 
sprawie Indochin. Oba rządy nych, pokojowego współist- 
przypisują szczególne zna- nienia. Podkreślono także z 
czenie wykonaniu warun- zadowoleniem, że wymienię 
ków porozumień genewskich ne Wyżej zasady uznawane 
w sprawie Wietnamu, wy- są w coraz większym zasię- 
chodząo z założenia, że po- gu i stosowane są przez róż 
kój w Indochinach może ne państwa jako podstawa 
być utrwalony jedynie po szerokiej i owocnej współ- 
zjednoczeniu Wietnamu, na pracy międzynarodowej.

Oba rządy uważają, że 
przyjazne stosunki między 
WRD a innymi krajami A- 
zji, opierające się na wy­
żej wymienionych zasadach,
przyczynią się do utworze­
nia i rozszerzenia strefy po 
koju w Azji południowo - 
wschodniej, a tym samym 
d0 umocniepia pokoju na 
całym święcie.

Rządy ZSRR i WRD potę­
piają zdecydowanie próby 
włączenia Wietnamu połud­
niowego, Laosu i Kambodży 
do strefy działania agresyw 
nego bloku militarnego w 
Azji południowo - wschod­
niej (SEATO), próby pozo­
stające w sprzeczności z po 
rozumieniami genewskimi.

Oba rządy uważają, iż 
obecnie sprawa uregulowa­
nia międzynarodowych prób 
lemów politycznych zależy 
całkowicie od tego, czy pań 
stwa zainteresowane gotowe 
są osiągnąć między sobą po 
rozumienia na zasadzie po­
szanowania interesów każ­
dej strony.

Rządy ZSRR i WRD 
stwierdziły z zadowoleniem 
rosnącą aktywność narodów 
w kierunku zapewnienia po 
koju, która doprowadziła 
już do pewnego złagodzenia 
napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych.

Znalazło to w szczególno­
ści wyraz w fakcie zwołania 
konferencji szefów rządów 
czterech mocarstw. Oba rzą­
dy wyraziły nadzieje, iż 
wielkie mocarstwa kontynu­
ować będą swe wysiłki w ce

lu uregulowania w drodze 
rokowań problemów spor­
nych, co niewątpliwie przy­
czyni się do stworzenia at­
mosfery wzajemnego zaufa­
nia i do umocnienia pokoju 
światowego.

W toku rokowań rozpa­
trzono sprawy dotyczące 
współpracy ekonomicznej 
między ZSRR a Wietnam­
ską Republiką Demokratycz 
ną, której gospodarka naro 
dowa poniosła ciężkie stra­
ty w wyniku długoletniej 
wojny.

W związku z tym rząd 
radziecki przeznaczy! 400 
milionów rubli na bezzwrot 
ną pomoc dla podniesienia 
poziomu ludności i odbudo­
wy ekonomiki Wietnamskiej 
Republiki Demokratyrznej, 
m. in. na odbudowę i budo­
wę 25 przedsiębiorstw prze 
mysłowych i komunalnych.

Oba rządy wyraziły jedno 
myślny pogląd co do ko­
nieczności rozwijania wy­
miany handlowej między 
ZSRR a WRD i zawarły w 
tym celu układ handlowy.

Oba rządy wyrażają głę­
bokie przekonanie, że doko 
mana wymiana poglądów 
przyczyni się niewątpliwie 
do dalszego rozwoju przyjaź 
nych stosunków między 
ZSRR a Wietnamską Repu­
bliką Demokratyczną dla 
dobra narodów obu krajów 
i służyć będzie sprawie u- 
mocnienia pokoju na całym 
świecie.

M e t  d i e
n a  czw artek , dn ia  21 bm .

P ro g ram  II na fali 230 m 
7,45 — Zespół harm onistow . 

8.05 — K oncert. 8.30 — Dla 
dzieci rep o rtaż . 12.04 — W ia­
dom ości. 12.15 — M uzyka. 12.30
— T ańce narodów  radzieckich .
12.50 — A udycja  dla wsi. 13.10
— P o łudn iow y  koncert. 14.00 —
Wiad. 14.10 — M in ia tu ry  fo rte ­
pianow e. 14.30 — M uzyka fil­
mowa. 15.50 — M uzyka. 16.00
— T ran sm isja  z o tw arc ia  P a ­
łacu  K u ltu ry  i N auki. 17.00 — 
Z życia Z w iązku Radzieckiego. 
18.15 — W iad. 18.20 — Pieśń 
o o jczyźnie. 18.40 — M uzyka. 
18.45 — Z agadka naukow a. 19.00
— Muz. i ak t. 19.25 — A udycja
lite rack a . 19.55 — Chw ila m u­
zyki. 20.00 — D ziennik. 20.30
— M uzyka. 21.00 — Spraw o­
zdanie z c en tra ln e j akadem ii 
w rocznicę odrodzenia. 23.10 — 
M u z y k a .  23.50 —  O s ta tn ie  w ia d

P ro g ram  W ybrzeża. 11.53 
Serw is CZRM. 15.00 — U tw ory 
fo rtep ianow e w w yk. B runona 
C zajkow skiego. 15.15 — Felieton
15.30 — Polska m uzyka ludowa.
17.30 — Rad. D ziennik  W ybrze­
ża. 17.45 — P iosenka tygodnia.
17.50 — „W  naszym  k lu b ie“ , 13.05
— Muz. rozryw kow a. 23.00 — 
D ziennik ryback i.
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I STOISKA FIRM H OLENDERSKICH  1

T eatr W ielki w G dańska ■»
„L isie gn iazdo“ godz. 19 30. 
w MDK we W rzeszczu.

Teatr D ram atyczny  w Gdyni — 
„G rzech “ godz. 19.30.

T eatr K am eralny  Sopocie — 
„G rube ryby*' godz 19.30. 

Państw ow y T ea tr Ł ątek  ■— 
„C zap la“ — „P iesek  1 ko tek " 
godz. 10.

Państw ow y Cyrk nr 7 — plac 
Z ebrań  L udow ych w G dań­
sku. godz, 19.30.

Kina.

I Na zdjęciu: Ekspozycja firmy „Philips". =
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GDAŃSK — „L en in g rad "  — 
..P ofrom czyni ty g r y s ó w , od lat 
7, godz. 16, 18 1 20. „K am era ln e"
— „N ierozłączni p rzy jac ie le" , 
od la t 7. godz. 15.80, 17.50, 19.30, 
„B a jk a"  we W rzeszcza — „Ksią 
ty c  nad  rzek ą", od 1. 18, godz. 
16, 18 1 20, „Z M P-ow lcc" we 
W rzeszczu — „N eapolitańczycy  
w M ediolanie", od la t 14, godż. 
16, 18 1 20, „D elfin "  w Oliwie
— „C ena s tra c h u "  i 1 II aeria, 
od la t 18, godz. 18 i 19. „1 M aja“ 
w N ow ym  P orc ie  — „S ierpn io ­
w a n iedzie la" , od la t 16, godz.
18 i 20.

GDYNIA — „ A tla n tic "  — 
,,M aclovia", od la t 16, godz. 16. 
18 1 20, „G o p lan a"  — „ P re lu ­
dium  sław y", od la t 12. godz. 
16, 18 1 20, „W arszaw a" — „Głos 
p rzeznaczen ia" , od la t 12, godz. 
18, 18 i 21), „ F a la"  na  G rabów ka
— „ K u rs  na  M arto", od la t 12, 
godz. 18 i 20, „ P ro m ie ń "  w 
C hyloni — „U piór na sprzeda?,", 
od la t 14, godz. 18 1 20, „N ep ­
tu n "  w O rłow ie — . W tedżm y", 
od l, 12, godz. 18 t 20, „A u ro ra "  
w Rum i — „P rzygoda w ta j ­
dze", od la t  7, godz. 20, „Z w iąz­
kow iec" n a  O b lu iu  — „D zien­
nik m ary n a rz a" , od la t 7, godz. 
20.

SOPOT — „P o lo n ia“  — „P ierw  
szy po Bogu", od la t 16, godz. 
16, 18 i 20, „ B a łty k "  — „N a­
tch n ien ie“ , od la t 12, godz. 15.30, 
17.30 i 19.80, „L e tn ie“  — korty  
tenisow e — „M ały uciek in ie r" , 
od la t 14, godz. 21.

D z i ś w T P P R
O godz. 16 spo tkan ie  p rzodu­

jących g rup  h a rce rsk ich  z ko­
lonii le tn ich .

„ O lie c n o ś ć  o b o w ią z k o w a “
Pod tak im  ty tu łem  w M or­

dki m Domu K u ltu ry  w Nowym 
Porcie dziś 21 bm. o gorlz. 19.30 
odbędzie sdę w ieczór piosenki, 
sa ty ry  i hum oru .

Udział w im prezie  b io rą — 
MARIA KOTERBSKA, m istrz  ilil 
zji NE MO, K A Z IM IE R / PAW- 
fO W SK I, KAROL SZPALSKI, 
MARIAN ZA LU c i u  oraz trio  in 
s tr itm en ta ln e  por! k iero w n ic­
tw em  BERNARDA BIEGONTA.

P rzedsprzedaż biletów  w od­
działach „O rb isu“  w G dańsku 
i W rzeszczu oraz w kioskach 
„R uchu“ w Nowym  Porcie przy  
placu W olności, w G dańsku n a ­
przeciw  D w orca G łównego, we 
W rzeszczu w kiosku  obok „D e­
lika tesów “ . W kasie  b ile ty  m oż­
na  n abyw ać od godz. 16.30.
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W e zw a n ie
portowców
gdyńskich

Załoga portu Gdynia, 
przygotowując się do II 
konferencji partyjno- 
ekonomicznej, widzi ko­
nieczność zwiększenia 
ochrony i opieki nad to­
warami przeładowywa­
nymi i składowanymi w 
porcie.

W tym celu powołano 
w porcie terenowe ko­
misje Ochrony Mienia 
Społecznego, opracowu­
jące metody i środ­
ki, których stosowanie 
zmniejszy ilość uszko­
dzeń oraz straty towa­
rów.

Jednakże właściwe wy 
niki załoga portu będzie 
mogła osiągnąć dopiero 
wówczas, gdy pracowni­
cy wszystkich przedsię- 
bic stw żeglugowych, 
spedycyjnych, kontrol­
nych i innych oraz u- 
rzęćów występujących 
na terenie portu — ak­
tywniej i bardziej tro­
skliwie będą pomagać w 
zwiększaniu socjalistycz­
nej opieki nad towarem.

Aby współdziałanie to 
było coraz ściślejsze, wzy 
wamy C. Hartwig, Sped- 
rapid, Polcargo, P.K.P., 
Morską Agencję, P.L.O., 
Chipelbrok, P.Ż.M., i 
C.I.S. do wytypowania 
specjalnych pełnomocni­
ków dla zagadnień zwią­
zanych z Ochroną Mie­
nia Społecznego. Pełno­
mocnik będzie utrzymy­
wał stały kontakt z za­
kładową komisją Ochro­
ny Mienia Społecznego 
przy Zarządzie Portu 
Gdynia.

Wydatne zmniejsze­
nie uszkodzeń towarów, 
wpłynie na wzrost atrak 
cyjności naszego portu 
wobec zagranicy.

ZAŁOGA PORTU 
GDYNIA

Dłużej zwlekać nie można 
byfo. Na wezwanie, które 
rzuciła im brygada Krzecz- 
kowskiego, trzeba było w 
końcu odpowiedzieć. Mogli 
zrobić to już dawno, ale 
powstrzymywał ich pewien 
zamiar, który chłopcy z bry­
gady Ptasińskiego postano­
wili zrealizować właśnie te­
raz.

Udali sic w tej sprawie do 
kierownika wydziału K-3. 
Tow. Graban uważnie wy­
słuchał ich prośby. Początko 
wo niezbyt dobrze rozumiał 
o co właściwie im chodzi.
— Chcecie, abym z brygady 
zabrał tych dwóch. Czy źle 
wam z nimi pracuje się? — 
pytał.

Ptasiński pośpiesznie za­
przeczył. — Pracować to oni 
pracują dobrze. Tylko wi­
dzicie szefie... Tu młody bry 
gadzista zaczął wyjaśniać.

W połowie czerwca mło­
dzieżowa brygada im. Janka 
Krasickiego wezwała do 
współzawodnictwa o jak nsj 
lepsze wyniki w pracy w 
okresie przygotowań do Fe­
stiwalu i Święta Odrodze­
nia. Naturalnie, wezwanie 
przyjęli od razu. Ale z udzie 
lemem oficjalnej odpowiedzi 
postanowili powstrzymać się 
aż do chwili, gdy będą już 
w pełni brygadą młodzieżo­
wa. Chodziło im więc teraz 
o przeniesienie do innego 
zespołu dwóch nieco star­
szych od nich robotników.
— Damy sobie rade — za­
pewniali.

Ze słów Ptasińskiego tow. 
Gtaban wywnioskował, że 
chłopcom bardzo na tym za­
leżało. Przyrzekł więc, że za­
łatwi ich prośbę.

Dopięli swego, właśnie w 
dniu, w którym brygada 
Krzeczkowskiego, nie mogąc 
doczekać się odpowiedzi, po­
nowiła wezwanie.

Minął jednak dzień, po­
tem drugi, a odpowiedzi zno 
wu nie było. Na wydziale 
zaczęto już nawet mówić, że 
brygada Ptasińskiego stchó­
rzyła.

A tymczasem na 24 1 25 
trampie, gdzie Ptasiński pra 
cował wraz ze swoimi chłop­
cami, trwały ożywione i go­
rące dyskusje. Nie chodziło 
wcale o usta'enie wysokości

Z
U ź r ó d e ł  t ru d n o ś c i 

dostaw materiałowych

«-r ŚRÓD pospolitych I JA) łajdaków rzecz 
przedstawia się 
tak — starają się 

zatrzeć ślady przestępstwa 
i siedzieć jak najciszej.

■ Inaczej postępuje wyrafi­
nowany łajdak: obrabo­
wawszy kogoś do ostatnieji 
koszuli, pozostaje na miej 
Scu zbrodni, a nawet roz­
pacza nad losem pokrzyw­
dzonych, nawołując zgro­
madzoną wokół publicz­
ność, aby składała na nie 
ofiary. A zdarza się rów­
nież, że oszust, który do­
prowadził wielu ludzi do 
ruiny lub obłąkania sy­
pie słowami współczucia 
dla swoich ofiar, składając 
ze łzami w oczach groszo­
wy datek na „pomoc dla 
biednych i opuszczonych".

Twierdzicie, że tak nie 
bywa? No, to posłuchaj­
cie. Londyński „Dziennik 
Polski", od lat spełniający 
za dolary „szczytną" misję 
straszenia emigracji pol­
skiej na Zachodzie „czer­
wonym terrorem“ w Polsce, 
misję powstrzymywania 
za wszelką cenę tułających 
się po świecie ludzi od po­
wrotu do ojczyzny, załamy 
wał ostatnio ręce nad lo­
sem 1500 Polaków - emi­
grantów, przebywających 
w szpitalach dla obłąka­
nych w różnych krajach 
Zachodu. Co prawda 
„Dziennik Polski" okazał 
tyle taktu, że nie napisał 
o 5,5 tys. u myślowo cho­
rych emigrantach, przeby- 

| wających w do mu z powo 
du braku środków na o- 
płacenie pobytu w szpita­
lu, Wzruszające wystąpie­
nie „Dziennika" wywołało 
oddźwięk — do szpitali na 
płynęło aż kilkanaście pa­
czek.

Nie pozostał na uboczu 
w tej rywalizacji humani­
tarnych uczuć i czynów 
również mikolajczykowski 
„Narodowiec". W l i i  nu­
merze tej „pochodni demo 
kracji polskiej" znajduje­

my artykulik pod tytułem 
— „Co jest przyczyną o- 
bląkania?"

„Coraz to więcej umysło 
wo chorych osób znajduje 
się w szpitalach..." stwier­
dza dziennik i wyłuszcza 
dalej przyczyny tego zja­
wiska — „zbytni pośpiech 
w życiu codziennym", „u- 
żywanie narkotyków i al­
koholów“... Z kolei zupeł­
nie słusznie twierdzi, że 
obłąkanie nie jest nagłym 
atakiem choroby, lecz „w 
istocie rzeczy rozwija się 
ono stopniowo“.* W zakoń­
czeniu artykułu gazeta o- ■ 
świadczą -  „obłąkanie da I 
nej osoby lub członka ro­
dziny nie jest, jak wielu 
mniema, jakimś poniże­
niem".

Kapitalnie brzmi to po­
cieszenie, które pozwoli od 
tąd każdemu chętnemu 
wariować ze spokojnym su 
mieniem. A przecież któż 
lepiej niż „Narodowiec“ 
wie o tym, że liczba nie­
szczęśliwych rozrasta z każ 
dym dniem? Któż inny, 
niż „Narodowiec", „Dzien­
nik Polski“ i jak tam Się 
jeszcze nazywają ci siewcy 
„prawdy" o Polsce dzisiej­
szej, z dnia na dzień, z 
miesiąca na miesiąc, z ro­
ku na rok doprowadzają 
dziesiątki tysięcy zdezorien 
towanych ludzi do stanu 
całkowitej depresji ducho­
wej, do rozkładu ducho­
wego?

Łajdak, rabujący lu­
dziom największy skarb — 
wolę powrotu do ojczyz­
ny, oszust, szkalujący w 
oczach ludzi największą 
świętość — ojczyznę, wy­
lewa krokodyle łzy nad o- 
fiarami swojej niecnej pro 
pagandy i składa jednego 
funta (jak to uczynił ostat 
nio redaktor tegoż „Naro­
dowca", pan Kwiatkowski) 
na głodujące dzieci emi­
grantów.

Oni — nazywają to poli 
tyką, a my uważamy, że 
jest to cynizm i łajdactwo.

Włastycz.

wykonania planu. Z tym bo 
wiem, po dokładnym prze 
analizowaniu harmonogramu 
załatwili się bardzo szybko. 
Wszyscy zgodzili się na 109 
proc.

Sprawą, z którą jednak me 
od razu mogli sobie pora­
dzić, było zrzeczenie się go­
dzin. Początkowo nie wie­
dzieli nawet, jak się do tego 
zabrać. Nikt nie przy pusz 
czai, że z opresji wybawi ich 
mały, czarniutki Wróbel 
Przejął na siebie rolę po 
szukiwacza. Przetrząsnął 
wszystkie harmonogramy, od­
pracowania technologiczne. 
Zaraz na wstępie wykrył nic 
właściwe ustalenie czasu na 
wykonanie węzłówek o'olo- 
wych. Kilku nie wykorzysta­
nych godzin zrzekł się wraz 
z Sikorskim przy swoim sta 
nowisku. Coś niecoś dorzu­
cił Drobrzyński. W ten spo 
sób uzbierało się ni mniej 
ni więcej a 115 roboczogo- 
dz;n. — Teraz już nic nie 
stało na przeszkodzie w udzie j 
leniu odpowiedzi brygadzie 
Krzeczkowskiego.

Ale zarówno jedna jak i 
druga brygada ani na chwilę 
nie myślały poprzestać na 
podjętych zobowiązaniach. 
To byl właściwie dopiero po 
czątek walki. Uwadze chłop­
ców z brygady im. Janka 
Krasickiego nie mógł prze­
cież ujść fakt, że cytry zgło­
szone przez Ptasińskiego są 
wyższe od tych, które oni 
podali w swoim pierwszym 
zobowiązaniu.

Pracują obecnie przy 
dnach 2« trampu. Krzeczkow 
skiego nie ma w brygadzie 
— jest na urlopie. Ale mąż 
zaufania Philip, który go za­
stępuje doskonale sobie ra­
dzi. Niedawne cala brygada 
postanowiła ukończyć robo­
ty na trampie o 6 dni wcze­
śniej — do 22 Lipca.

Zobowiązanie to jest rów­
nocześnie nowym wezwa­
niem pod adresem chłopców 
Ptasińskiego. Ci bowiem mu 
szą się pośpieszyć z ukoń­
czeniem roboty na 25 tram­
pie tak, aby natychmiast 
móc objąć stanowiska po 
brygadzie Janka Krasickie­
go. Czy zdążą? To sprawa 
ambicji, a tei chłopcom Sta­
sińskiego nigdy nie brakowa 
ło.

Jakie są właściwie wyniki 
tej szlachetnej rywalizacji? 
Można by je długo wymie­
niać. Przytoczę jeden tylko 
fakt: — 23 tramp gotowy 
był do wodowania już 20 
brn., a przecież od chwili za 
łożenia stępki minęło żale,i 
wio kolo 100 dni. Jest to 
najkrótszy z dotychczaso 
v,yeh cyklów produkcyjnych 
na budowie trampów w 
Stoczni Gdańskiej.

A chłopcy starają się skró 
cić go jeszcze bardziej na 
jednostkach, które w tej 
chwili znajdują się na po­
chylni. To jest ich najnow­
sze i najważniejsze zobowią­
zanie. Ol.

Problem ten podczas ob­
rad II konferencji partyj- 
no-ekonomicznej w Stoczni 
Gdańskiej poruszano bodaj­
że najczęściej. Na temat do­
staw materiałowych z zew­
nątrz mówili towarzysze z 
każdego niemal wydziału. 
Nie pominął tej sprawy w 
swoim wystąpieniu również 
tow. Zakrzewski — sekre­
tarz organizacji partyjnej z 
elektrycznego. Nie dotrzy­
mane terminy dostaw, niska 
ich jakość, brak pełnego asor 
tymentu — oto trudności, z 
którymi każdego miesiąca 
boryka się jego wydział. Nie 
tylko hamują one wykona­
nie planu, ale w poważnej 
mierze niweczą wysiłek za­
łogi zmierzający do obniże­
nia kosztów produkcji.

Postarajmy się głębiej wnik 
nąć w te trudności.

ŻALE STOCZNIOWYCH 
ELEKTRYKÓW

Pretensje towarzyszy z wy 
działu elektrycznego nie są 
gołosłowne. Na poparcie ich 
mogą przytoczyć dziesiątki 
przykładów. I wymienią przy 
tej okazji nazwy niemal 
wszystkich zakładów, dostar 
czających stoczni sprzęt elek 
tryczny. W tej liczbie — nie­
stety — także zakłady z te­
renu Gdańska: N -ll i GZSO.

GZSO-4 dosta rcza ją  stoczni 
m. in. gniazda w tykow e. M niej 
sza o nazw ę 1 cel, jak iem u  
gniazda służą. In te re su je  nas 
ich  jakość  i p rzydatność. A z 
ty m  — ja k  dotychczas — je s t 
bardzo źle. To o tw ory  w n ie ­
odpow iednim  m iejscu , to zno ­
w u p ły tka , w zględnie m asa 
uszczeln ia jąca  do niczego. To­
w arzysze z elekrycznego  tw ie r ­
dzili, że sy tu a c ja  tak a  trw a  już  
bez m ała 5 la t. D la uzupełn ie­
n ia dodajm y, że od dłuższego 
czasu stoczniow a K on tro la  Od­
b io ru  D ostaw  w y trw ale  te  gniaz 
da b rak u je , P o lsk i R e je str  S ta t 
ków  rów nież nie zgadza się na 
ich  Instalow anie na s ta tk a ch . A 
m im o to — dotąd  w szystko 
idzie u ta r tą , choć n iezm iern ie  
w yboistą drogą.

Z d arza ją  się w praw dzie w y ­
padki i to często, że stocznia 
k ategoryczn ie  odm ów i od b io ru  
dostaw y. W ysyła się re k la m a ­
cje, in te rw en iu je . N ajczęściej 
jednak , k ierow nictw o k o o p era ­
cji, zm uszone koniecznością, 
p rzy jm u je  n isk ie  jakościow o do 
staw y, w y d a jąc  jednocześn ie  zle 
cenie  na  w y k o n a n y  d o d a tk o ­
w ych  p rzeró b ek  poszczególnym  
w ydziałom  stoczni.

Oto np . sk rzy n k i rozdzielcze 
d osta rczane  stoczn i przez za­
k ład  N -ll. W n ich , dla odm ia­
ny, pew ne części, k tó re  pow in­
n y  być  zam ontow ane, doczepio­
ne są jed y n ie  n a  d ru c ie  i to 
n ie zaw sze w  d osta tecznej iloś­
ci. N ierzadko  w w ydzia le  trze ­
ba  dem ontow ać nadesłane 
sk rzynk i, spaw ać je , w zględnie 
w ierc ić  w n ich  now e otw ory, 
dopasow yw ać gw in ty .

Są to naturalnie czynnoś­
ci nie przewidziane w żad­
nym planie wydziałowym, 
czy miesięcznym harmono­
gramie robót stoczni. To jed 
nak nie zmienia faktu, że na 
ich wykonanie zużywa się 
wiele dodatkowego czasu, że 
pociągają za sobą dodatkowy 
nakład kosztów. Wystarczy 
tu przytoczyć, że w jednym 
tylko wydziale elektrycznym 
zatrudnia się stale przy 
wszelkiego rodzaju przerób­
kach i uzupełnieniach go­
towych detali z kooperacji 
— 6 pracowników. Sama tył

ko praca przy dostosowaniu 
do zainstalowania na stat­
kach gniazd dostarczanych 
przez SO-4 pochłania mie­
sięcznie średnio ok. 100 go­
dzin roboczych.

U „OSKARŻONYCH"
W SO-4 główny inżynier 

jest wielce zaskoczony przy­
toczona mu litanią braków 
i usterek starannie zanoto­
wanych według słów stocz­
niowców. „Jakże mogą zmie 
niać ustawienie otworu w 
gnieździe“ — dziwi się. Kie­
rownik produkcji wie wpraw 
dzie o przeróbkach gniazd 
roboczych przez stoczniow­
ców, ale jak zapewnia, po 
raz pierwszy słyszy o tym, 
że stoczniowym elektrykom 
nie podoba się również ja­
kość masy uszczelniającej...

Podobnie w N-ll. Dyrektor 
Rymkiewicz wręcz oświad­
cza, że sprawa niewmonto- 
wania dławic, a doczepiania 
ich jedynie do skrzynek roz­
dzielczych była omawiana i 
uzgodniona na wniosek sa­
mego odbiorcy. Rzecz zna­
mienna — w obu zakładach 
zgodnie stwierdzają, że ze 
stocznią utrzymuje się stały 
kontakt. Są więc, zdawało­
by się wszelkie dane ku te­
mu, aby współpraca ukła­
dała się jak najlepiej.

A WIĘC?
Sęk w tym, że się nie ukła 

da. Fakty są uparte i na­
suwają wiele zastrzeżeń co 
do dotychczasowych form 
tej współpracy pomiędzy od­
biorca a dostawcami. Zmu­
szają do zastanowienia się 
nad przyczynami i wyciąg­
nięcia wniosków.

Wniosek główny będzie do 
tyczył rodzaju tych kontak­
tów między stocznią a za­
kładami kooperującymi. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, 
że są niepełne, że istnieje w 
nich dość znaczna luka. któ­
ra nie pozwala na dokładne 
przekazanie sobie wszelkiego 
rodzaju uwag tak przez jed­
ną, jak i drugą stronę.

W spólnych k o n fe re n c ji żarów  
no na  szczeblu m in isteria lnym , 
ja k  cen tra ln y ch  zarządów  i ćy- 
rek cy jn y m  było dotychczas w ie­
le. w ie le  też razy, naw et w 
ciągu jednego  tygodnia k tó ryś 
z pracow ników  p ionu koopera­
c ji 1 zaopatrzen ia  stoczni odw ie­
dza dostaw ców . Jego rola sp ro ­
w adza się je d n a k  w  zasadzie, 
ja k  to  k toś obrazow o określił, 
do „siedzenia  k ierow nic tw u  za­
k ład u  na  k a rk u “ i do bezwzględ 
nego egzekw ow ania te rm in u  do­
staw .

„P racow nicy  k ooperacji m e 
są w  stan ie  dok ładn ie  zapoznać 
zak ładu  dostarczającego  nam 
sp rzę t ze w szystk im i naszym i 
uw agam i 1 p re ten sjam i"  — m ó­
w i inż. K ow nacki. W ydaje się, 
że m a rac ję . Bow iem  w łaści­
w a w spółpraca m iędzy dostaw ­
ca a odbiorcą m usi oznaczać 
p rzede w szystk im  sta ły , sys te ­
m atyczny  k o n tak t m iędzy ludź­
m i p ro d u k u jący m i sp rzęt o k rę ­
tow y, a ludźm i, k tó rzy  , go bez­
pośredn io  in s ta lu ją  na s ta tkach .

Dotychczas tego nie było. 
I — to jest właśnie jednym 
ze źródeł często powtarzane­
go w stoczni zdania, że do­
stawcy w ogóle nie wiedzą, 
jak wygląda budowa jedno­
stek morskich i jakim wy­
mogom powinna odpowiadać

Rybacy szerzej stosują 
nowe metody połowów

ich produkcja. Tu tkwi rów­
nież przyczyna, że nagroma­
dzone u jednych żale i pre­
tensje budzą u drugich 
mniej lub bardziej uzasad­
nione zdumienie.

Niesposób tu również po. 
minąć milczeniem przejawów 
zwykłego niechlujstwa i zu­
pełnej beztroski, które można 
zaobserwować w zakładach 
kooperujących ze stocznią- 
Pis świętego spokoju — pu­
szczają one nie raz mimo 

. uszu całkowicie uzasadnione 
żądania odbiorcy, dotyczące 
mkości sprzętu i estetyki je- 
go wykonania.

Z drugiej jednak _ strony 
stocznia również nie jest bez 
grzechu.. Towarzysze z SO-4 
skarżą się na nieprzestrzega­
nie przez odbiorcę umowy, 
na zupełnie niespodziewane 
rezygnowanie z odbioru nie­
których asortymentów już 
po rozpoczęciu ich produk­
cji. W N -ll mówiono o sta­
nowczo za wysokim procen 
cie braków w odlewach do 
siarczanych przez stocznię. ̂ 

Dlatego też wydaje się, że 
obok urzędowych zwrotów u-
żywanych we wszelkiego ro­
dzaju interwencjach i rekla­
macjach. niezbędne jest też 
znalezienie innego, wspólne­
go języka. Wydaje się, że 
ułatwiłoby znalezienie tego 
języka nawiązanie kontaktu 
między oddziałowymi organi­
zacjami partyjnymi stoczni, 
a organizacjami partyjnymi 
tych przynajmniej zakładów 
kooperujących, które znajdu­
ją się w Gdańsku lub w po 
bliżu.

Podczas dyskusji na II kon 
ferencji partyjno - ekono­
micznej stoczni inż. Heidrich 
stwierdził: „Uregulowanie
problemu jakości dostaw za­
leży w znacznej mierze od 
samej stoczni“ I podał kon­
kretny wniosek, aby ko­
rygowanie z poddostawcami 
wszelkich poprawek i doku­
mentacji odbywało się moż 
liwie szybko przy współ­
udziale głównego technologa 
i konstruktora stoczni“.

Wniosek ze wszechmiar 
słuszny, podobnie jak inne 
dotyczące usprawnienia pra­
cy kontroli odbioru dostaw 
Są więc środki przeciwdzia 
łania złu. Trzeba tylko śmie 
lej do nich sięgać.

Połowy w tzw. tukę. w 
których kutry łowią parami, 
zaczęła u nas stosować ry­
backa spółdzielnia „Bellona“ 
w Dziwnowie. Ten system 
połowów- poiega na tym, że 
dwa kutry ciasna jedna 
zawieszoną między nimi 
sieć zwana właśnie „tuką'1. 
Próby powiodły się i wyka­
zały, że ten sposób łowienia 
daje nie tylko więcej ryb, 
ale przede wszystkim w sie­
ci wpada dużo śledzia. Wkrót 
ce obok rybaków „Bellony" 
zaczęli ta metodą łowić tak­
że rybacy „Barki“ z Koło­
brzegu, przywożąc z poło­
wów niemal' dwukrotnie wie 
cej ryb niż rybacy łowiący 
na tych samych łowiskach 
w pojedynkę. Nową metodę 
zaczęli stosować i inni ry­
bacy: jednostki „Korabia" z 
Ustki 1 „Kutra" z Darłowa 
oraz z Gdyni tak, że „tu- 
kowcy" liczą już kilkadzie­
siąt zespołów. Do połowów 
tuką przygotowują się dal­
sze pary kutrów bazy gdyń­
skiej. helskiej i władysła- 
wowskiej.

O dobrych rezultatach osią 
ganych przy połowach tą 
metodą świadczą wyniki. 
Np. kutry UST 10 i 38 z 
szyprami Maciejem Aksi- 
nem I Janem Czerskim przy 
wiozły z ostatniego dwudnio­
wego połowu na Rynnie 
Słupskiej 16,5 tony ryb, w 
czym 13 ton śledzi, podczas 
gdy 12 kutrów z Ustki na 
tym samym łowisku, także 
w ciągu dwóch dni złowiło 
w pojedynkę 55 ton ryb- w 
tym tylko 8,5 tony śledzia. 
Podobne wyniki mają ryba­
cy na łowiskach Wybrzeża 
Wschodniego.

Przedsiębiorstwa rybackie 
nastawiają się obecnie na 
upowszechnianie tej wydaj­
nej metody połowów. Jak 
wykazały dotychczasowe ob­
serwacje i obliczenia, na 
Morzu Bałtyckim przy sto­
sowaniu tuki możemy łowić

co najmniej 8 razy tyle śle­
dzi* co obecnie, połowy w 
tukę wymagaj« jednak przy­
gotowania nie tylko ludzi, 
ale i odpowiednich sieci, 
sprawniejszej organizacji pra 
cy itp. Dlatego kierownic­
twa przedsiębiorstw rybac­
kich czynią obecnie przygo­
towania mające na celu li­
mo żl iw: en i e rybakom szero­
kiego stosowania połowów w 
tukę.

Z a k ła d ó w
T łu s zc zo w y c h

otrzymała
gabinet dentystyczny

W wynika realizacji zo­
bowiązań, objętych umo­
wą zakładową, dyrekcja 
Zakładów Tłuszczowych 
im. gen. Wróblewskiego 
zorganizowała przy ambu 
Iatorium zakładowy ga­
binet dentystyczny.

Jest w tym duża zasłu­
ga, jak pisze nasz kores­
pondent, J. ROMANIUK, 
dyrektora Zakładów tow. 
WITOLDA OBOJNICZA- 
KA, który nłe szczędził 
slarań, aby przyśpieszyć 
zorganizowania gabinetu 
— i dokonał tego na dłu­
go przed przewidzianym 
w umowie terminem.

Gabinet jest otwarty co 
dziennie, cieszy się dużym 
powodzeniem załogi, któ­
ra nłe traci czasu na do­
jazdy do Ośrodka Zdro­
wia w Nowym Porcie 
Jest on również dostęp­
ny dla załóg innych znaj­
dujących się w pobliżu za 
kładów. <K>

Wolcót fontanny gromadzą sie mieszkańcy Warszawy. Najmłodsi korzystają z kąpieli. 
ę CAP — Fot, Tymiński

Cs Oz tam, panie W ba, chociaż przy pustej Jesz- 
polityce? cze sali. Odbijając się echem

I  — Chińczyk! trzy- Po marmurem wykładanych 
mają się mocno! korytarzach Teatru Drama- 

, . . .  tycznego w warszawskim PaJak salwa z karabinów ma , ' cu Kulturu t Nauki, roz-
szynowych grzechoczą okla- brzmiewa jędrny wiersz „We 
ski, chociaż to dopiero pró- sela".

Pałac Kultury i Nauki im. Józefa Stalina
CAF—Fot. Zygm. Wdowiński

...A za to, że słowo Wys­
piańskiego brzmi ze sceny 
w najpiękniejszym w Polsce 
teatrze — dziękujemy Ci, 
towarzyszu Ałafierdow, któ­
ry przybyłeś tu ze stepów 
Turkmenii, aby zdobyć pro­
letariackie złote ostrogi przo 
downika budowy pomnika 
przyjaźni...

Ponad kamienną studnią 
podwórza był kawałek. nie­
ba. W nocy, kiedy niebo by­
ło tak czarne, jak kamienne 
ściany, na tym kwadrato­
wym kawałku nieba błyska­
ła gwiazda. I tak długo mru 
gała do małego Józka_ od 
praczki Woźniakowej, aż za­
kochał się w niej, aż stało 
się jego najgorętszym marze 
niem ujrzeć tę gwiazdę bli­
żej, poznać ją i jej towa­
rzyszki.

...Za to, że Józek od pracz­
ki Woźniakowej, dzisiaj już 
wyzwolony z kamiennego 
sześcianu podwórzowej stud­
ni, będzie mógł we wspania­
łym planetarium Pałacu Mło 
dzieży przyjrzeć się naresz­
cie „swej gwieździe" po 
przez teleskopy — dziękuje­
my Ci towarzyszko Lubaszi- 
na.

W CIEMNĄ, letnią noc, 
gdy pośpieszny od­
dech pociągu każdą 

minutą zbliża mnie do War­
szawy — gdy w dali nad ho­

ryzontem zabłyśnie gwiazda 
od innych jaśniejsza i czer­
wona, gdy po chwili wyło­
nią się jeszcze dwie — trzy 
jej towarzyszki — wiem, że 
już blisko do domu, do sto­
licy, bo jaśnieją oto światła 
na iglicy i wieży- Pałacu 
Kultury i Nauki, na kilkaset 
metrów nad warszawskim 
brukiem.

...I za te czerwone gwiaz­
dy dziękuję Ci, towarzyszu 
Korostylew, który i w fun­
damentach na początku bu­
dowy się grzebałeś, 1 po­
tem, gdy już gmach sięgał 
niebios, metr za metrem bu­
dowałeś iglicę strzelającą w 
chmury, by została ma zaw­
sze tam nad miastem, by 
czerwienią gwiazdy świeciła 
w nocy, a w porannym słoń­
cu błyszczała złotą jutrznią.

Jeszcze być może niepręd­
ko, a być może i nigdy nie 
obejrzy z bliska Pałacu spa- 
waczka Raisa Kondakowa z 
Dniepropietrowskich Zakła­
dów Konstrukcji Metalo­
wych im. Mołotowa, być mo­
że i jej kolega — monter 
Stiepan Mawrodij także tyl­
ko ze zdjęć poznają Pałac. 
A przecież w tę wielką bry­
łę, która blisko trzema ty­
siącami sal i pokojów wy­
rosła ‘ ponad Warszawę 
wrósł skrzepnięty w metalo­
wą konstrukcję ich trud, ich 
myśl serdeczna o „bratnich 
Palakach ", którym lud ra­
dziecki wznosił siedzibę dla 
Nauki, dla Kulury.

I ku tym wszystkim to­
warzyszom, we wszystkich

zakątkach olbrzymiego Kra- wie tyleż czasu -  od chwili, 
iu Rad, którzy na Kaukazie gdy wyrósł ponad dachy do- 
i w Karelii cięli marmur na mów — ściąga! on z daieka 
ściany i posadzki, którzy spojrzenia mieszkańców sto- 
rwali dynamitem granit, w ticy i przybywających do 
łunie ognia odlewali i wal- niej gości. Spojrzenia te 
cowali potężne stalowe bel- pełne były podziwu i zacie­
ki żmudnie i po mistrzów- kawienia. Teraz, krocząc po 
sku montowali skompliko- marmurowych posadzkach, 
wane mechanizmy urządzeń mijając salę za salą, przed- 
i sprzętu — w dniu, kiedy sionek za przedsionkiem, 
Pałac otwiera swe podwoje oszołomieni pięknem rzezb, 
i codzień — płynie nasza portali, kolumn, złoconych 
serdeczna wdzięczność. krat i świetlistych żyran-

A ci których widzieliśmy doli widzimy dopiero jak 
zawieszonych na stalowych olbrzymi skarb został nam 
pajęczynach kratownic, któ- podarowany, 
rzy na zawrotnych wysokoś- pośród dźwięcznych ryt- 
ciach błyskali ku nam w je- mów jędrnego wiersza Wys* 
sienne wieczory błękitnym pańskiego, czy innych mi- 
ogniem elektrycznych spawa strzów żywego słowa, pa­
rek, którzy w śnieg 1 zawie- ¿ród wesołej zabawy w mło- 
ruchę łączyli belkę z belką^ dzieżowym skrzydle, pomię- 
cegłę z cegłą, płytę z płytą’ ^zy jednym rekordem a 
Nie ma ich już dzisiaj tu, drugim w sportowym zespo- 
gdzie pozostało ich dzieło. ¡6) mjędzy jednym a drugim 
Gdzie indziej, na innych bu- gkordem Pobrzmiewającym 
dowach, oddają swą pracę, w kolumnowej estrady sali 
silę i myśl dla bogactwa, koncertowej — ciągle odzy- 
potęgi i chwały komunizmu. Wać się będzie przypomnie- 
Odjechali, zostawiwszy nam nie: g y(a zgiełkliwa, zatio- 
zaklętą w mury część swe- C2ona dzielnica śródmieścia, 
go serca. Im to właśnie i a potem jej, przypominające 
wszystkim ludziom radziec* krajobraz księżyca — gru- 
kim chcemy w chwili, kie- 7y ą teraz jest promieniu- 
dv staiemv sie właściciela- jący wiedzą i kulturądy stajemy się właściciela­
mi tego pięknego daru, wy­
razić wielką wdzięczność sz{uj.j prawdziwy Pałac nie 

tórą czują ci wszyscy co
ginach — siedlisko nauki i

gorąco ukochali swą ojczyz 
nę i jej bohaterską stolicę.

z bajki tysiąca i jednej no­
cy, ale z rzeczywistości ty-

P RAWIE trzy i ćwierć siąca stu siedemdziesięciu
roku, 1176 dni, trwała ¿[nj j przyjaźni milionów
budowa Pałacu Kultu 

ry i Nauki imienia Józefa '
Stalina w Warszawie. Pra- JAN DĄBROWSKI
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j Sportowcy Kolejarza Trojan
dla uczczenia V  Festiwalu

Załoga Zakładów Naprawczych Taboru Kolejo- i 
|  wego w Gdańsku, dla uczczenia święta Odrodzenia i 
I i V Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów § 
I zobowiązała się m. in. przepracować kilka 'tysięcy ro- |  
I boczogodzin przy budowie hali sportowej. Godzien- i 
I nie — młodzi i starzy pracują przy zakładaniu fun- i 
|  damentów hali sportowej, która zostanie zbudowana : 
5 sposobem gospodarczym. |

Na zdjęciu: -Członkowie KS „Kolejarz" przy bu- ; 
= dowie fundamentów hali sportowej. §
Ti mm  m m m m i mm m mii m inim um  ii m m m m m  mu i u iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiim iiiiiim u T

Imprezy sportowe
w dniu Święta Odrodzenia

1953 -ZPG Gdynia, 1 9 5 4 -Gwardia
zwyci

G d y n ia - G d a ń s k
o nagrodę

„Głosu W  ybrzeża
A  d z iś ?

W dniu Święta Odrodze­
nia sportowcy organizują sze 
reg imprez, które niewątpli­
wie stanowić będą atrakcję 
dla tysięcy mieszkańców Wy 
brzeża.

GDAÑSK
21 V II. godz. 17 sz tafe ta  ulicz 

n a  G dańsk  — G dynia, p rzedfe- 
stiw alow y tu rn ie j b oksersk i, po­
k az  g im nastyczny  na p lacu  Z e­
b ra ń  Ludow ych.

22. VII. S tad ion  B udow lanych . 
M iędzyokręgow y mecz p iłkarsk i 
G dańsk — Poznań — godz. 17. 
Godz. 18 za try b u n a m i finałow e 
spo tkan ia  boksersk ie .

3C1ISKO KOLEJARZA PRZY 
DOKP — godz. 16 czw órm ecz 
sia tków ki m ęsk ie j i żeńskiej.

K olum na s p o rto w a
w pochodzie
22 lipca

Sportow cy  m aszerow ać będą 
w  tegorocznym  pochodzie w 
d n iu  Św ięta O drodzenia zw artą  
g rupą . Z b iorą się oni w  G dań­
sk u  o godz. 10 p rzy  ul. K aro la  
M arksa (czołówka na w ysokości 
te a tru  „W ybrzeże").

K olum na ustaw ia się w  n a ­
stę p u ją ce j ko lejności: O rk iestra  
S toczni G dańsk iej, 100-osobowa 
g ru p a  ZMP 150 chłopców  i 50 
dziew cząt), poczet sz tandarow y, 
n as tęp n ie  zrzeszenia spo rtow e w 
ko lejnośc i a lfab e ty czn e j. A wiec 
AZS, B udow lani, G w ardia, K o­
le ja rz , LZS, S parta , Stal, S ta rt, 
U nia, W łókniarz, Z ryw . Na 
czele zrzeszenia — flaga danego 
zrzeszenia.

G rupę zam y k ają  row erzyści i 
m otocykliści.

GDASSK-OLIW A boisko Włók 
n iarza, godz. 16, p ropagandow e 
zaw ody w h o k e ju  na traw ie , za­
w ody sia tków ki W łókniarz — 
S ta rt.

NOWY RORT — godz. 17 mecz 
p iłk arsk i K ole jarz  T ro jan  — Ko 
le ja rz  M orski.

GDYNIA
Godz. 17. — Boisko S tali — 

Kom. P a r. G dynia, czw órm ecz p. 
sia tkow ej z udziałem  zespołów: 
Stal KP, PLO, F lo ta  i LZS Oso- 
wa.

Godz. 17. — S tad ion  K o le ja­
rza A rki w G dyni, m ecz p iłk a r­
ski: B udow lani G dynia — Stal 
K om uny P ary sk ie j G dynia.

SOPOT
Godz. 15 dnia 21. VII. Masowe 

zdobyw anie odznak i festiw alo ­
w ej na s tad ion ie  S party .

22 lipca — godz. 11 zaw ody 
dla dzieci na ro w erk ach  i h u ­
la jnogach  na molo, godz, 16 na 
s tad ion ie  S p a rty  mecz piłkarski, 
o ldboye G dynia — S p arta  So­
pot. Godz. 18 — mecz p iłkarsk i 
G w ardia WOP — S p arta  Sopot. 
Na k o rtach  o godz. 15 tu rn ie j 
tenisow y.

ELBLĄG
STADION STALI — godz. 15 

zaw ody lekkoatle ty czn e , pokaz 
g im nastyczny , tu rn ie j sia tków ki 
i ten isa  ziem nego.

STADION BUDOWLANYCH— 
godz. 16 — mecz . p iłk i nożnej 
Juniorów  i seniorów  Elbląg — 
Tczew.

BASEN PŁYW ACKI — godz. 
,15 — zaw ody p ływ ackie.

KANAŁ — godz. 16 — zawody 
kajak o w e — defiiada  jach tów .

STRZELNICA — godz. 15 -  
k lasy fik acy jn e  zaw ody strze lec­
kie.

MALBORK
Godz. 14.30 — boisko ZS Spar 

ta . P ró b a  bicia rek o rd ó w  1. a., 
pokaz g im nastyczny, biegi sz ta­
fetow e, m ecze p iłkarsk ie : K ole­
ja rz  — C ukrow nicy , S p a rta  — 
rep re zen tac ja  pow iatu .

Dziś o godzinie 17 przy pomniku Czołgistów we 
Wrzeszczu odbędzie się start III biegu sztafetowego, 
organizowanego rokrocznie w przeddzień Święta Od­
rodzenia przez redakcję „Głosu Wybrzeża“ i aktyw 
sportowy Miejskiego Komitetu Kultury Fizycznej w 
Gdańsku.

Po raz trzeci 28-osobowe reprezentacje zrzeszeń 
i kół sportowych walczyć będą na ponad 20-km trasie 
o palmę pierwszeństwa, propagować będą sport, 
głosić hasła rozwoju kultury fizycznej w naszym 
województwie.

Gdy na szosach Gdańska, Wrzeszcza, Oliwy, So­
potu, Orłowa i Gdyni oklaskiwać będziemy biegnące 
sztafety, przypomnijmy sobie, jak przed rokiem i 
dwoma laty na tej samej trasie walczono o nagrodę 
naszej redakcji.

była na m ecie sz tafeta  K o le ja­
rza, trzec ią  Spójnia, czw artą  
S ta rt.

JAK BĘDZIE W TYM 
KOKU? Trudno na to od­
powiedzieć. Stawka jest tak 
wyrównana, że spodziewać 
się należy nie tylko zacię­
tej walki, lecz również mi­
nimalnej różnicy czasu na 
mecie. Jedno jest pewne: 
Jak przed laty, dziesiątki 
tysięcy oklaskiwać będą za­
wodników. Pewne też jest, 
że niejeden spośród uczest­
ników dzisiejszego biegu 
przywdzieje reprezentacyjną 
koszulkę zrzeszenia, pewne 
jest, że bieg sztafetowy pro 
wadzący w tym roku z 
Gdańska do Gdyni s,tanie się 
dalszą piękną propagandą 
ruchu sportowego.

* *  *
DZiS o godz. 14 w szkole 

podstawowej nr 15 we Wrze 
szćzu, ul. Smoiuchowskiego 
— zbiórka wszystkich sę­
dziów lekkiej atletyki z ca­
łego terenu trójmiasta. Obec 
ność obowiązkowa.

w yko na li
roczny plan
klasyfikacji sportowej
Rada Okręgowa Zrzeszenia 

Sportowego Stal nadesłała 
dc naszej redakcji dumny 
meldunek o wykonaniu i 
przekroczeniu rocznego pla­
nu klasyfikacji sportowej.

Plan roczny przewidywał 
zdobycie przez członków te­
go zrzeszenia ogółem 1348 
klas. Zdobyto natomiast 
1561.

Tak więc sportowcy Stali 
osiągnęli już 115 proc. planu 
rocznego.

Ju tro  na stadionie

Bu da v la n y c h  we W r e s?czu

S d a ñ s k -

Poznań
w przedmeczu 

P r a s a  —  
S ę d z i o w i e

Jutro na stadionie Budow­
lanych we Wrzeszczu, o go­
dzinie 17 odbędzie się mię- 
dzyokręgowe spotkanie pił­
karskie Gdańsk—Poznań.

przedmeczu, o godz. 
15.30 grać będą drużyny pił­
karskie PRASY i SĘDZIÓW 
piłkarskich WKKF Gdańsk.

W ię c e j tro s k i
sprawie zdobywania

Odznaki Festiwalowej

CORAZ bliżej Fe­
stiwalu. Kadra na­
szych zawodników 

przeprowadza ostatnio 
treningi. Reprezentacyjne 
zespoły innych krajów są 
już w drodze, względnie 
szykują się do wyjazdu. 
Za dwa tygodnie na sta­
dionach Warszawy padną 
nowe rekordy, umacniać 
się będzie przyjaźń spor­
towców całego świata,

Ale przecież na tym 
nie kończy się dla nas, 
sportowców gdańskich, 
warszawski Festiwal. Prze 
cięż dla nas, uprawiają­
cych sport, Festiwal ozna 
czać powinien jeszcze 
większe rozwinięcie dzia­
łalności, oznaczać powi­
nien wzrost liczby człon­
ków zrzeszeń sportowych, 
oznaczać powinien więcej 
imprez. Temu celowi słu­

ży sportowa „ODZNAKA 
FESTIWALOWA“.

Wydawało się, że zdoby 
wanie jej będzie maso­
we. Tymczasem, jak do­
tychczas, sprawa ta kule­
je. Jedynie na stadionach 
Budowlanych we Wrzesz­
czu i Stali w Gdańsku, 
panuje jaki taki ruch. 
Ale zdobywający odzna­
ki — to w pierwszym rzę 
dzie młodzież kolonijna.

Za mało tam członków 
kół sportowych i tych ty­
sięcy entuzjastów, cho. 
ciażby piłki, nożnej, któ­
rzy na każdym meczu li­
gowym głośnymi okrzy­
kami dopingują Lechię. 
Za mało tam zakochanych 
w sporcie, ale „uprawia­
jących“ go, jeżeli tak moi 
na powiedzieć — jedynie 
z trybun stadionów.

A przecież zadaniem 
odznaki było sprowadze­
nie na bieżnie i rzutnie 
tych wszystkich, którzy 
sportu czynnie nie upra­
wiają, są jednak jego go­
rącymi wielbicielami.

Do Festiwalu pozostały 
nam jeszcze dwa tygod­
nie. Mamy nadzieję, że 
okres ten nasi działacze 
i aktywiści sportowi wy­
korzystają na przeprowa­
dzenie propagandy w 
swoich środowiskach,
wśród towarzyszy pracy, 
że sprowadzą ich na sta­
diony, że razem z nimi zdo 
bywać beda normy na zło 
tą „Odznakę Festiwalową'1.

f ź o t f t i  1 9 5 3
Na s ta rc ie  w Gdyni stanęły  

24 d ru ży n y : ZS S ta rt, ZS G w ar 
dia, Spó jn ia  CPN, W ojska L ot­
nicze, W łókniarz Oliwa, Stal E l­
bląg. G Z 0 3 , rep rezen tac ja  
PPRK , ZS B udow lani, SP I, 
SP II. SP III. SP IV, SP V, 
LZS I, LZS III, LZS IV, LZS 
Vl, LZS VIII, Z ryw  G dynia, ZS 
Spójnia, K ole jarz  ZPGG G dy­
nia.

Zw yciężył zespół K olejarza 
ZPGG w czasie 1 godz, 15 min., 
42 sekundy , w yprzedzając G w ar 
dię, S pójnię, W łókniarza Oliwa, 
W ojska Lotnicze i S ta l E lbląg. 
Czas uzyskany  przez zw ycięzcę 
uznano za bardzo  dobry.

Lecz najw iększym  sukcesem  
był s ta r t m łodziu tk ich  zespołów 
Z ryw u, LZS, SP i S ta r tu . Tylko 
o 6 sekund  w yprzedził re p re ­
zen tacy jn y  zespół B udow lanych 
zespół Z ryw u, o 38 sekund  ze­
spół S ta rtu , a o je d n a  m inu tę  
d rużynę SP. Na trasie  biegł 
rów nież w ie lok ro tny  rep rezen ­
tan t Polski i reko rdz is ta  Kiclas. 
Lecz obok niego na przejęcie  
pałeczki czekał 13-1 e tn i L ied tke 
z LZS. K ielasow j sięgał do p ier 
si. To był jego pierw szy s ta rt. 
Jego d ru ży n a  nie zw yciężyła. 
Ale obse rw u jąc  rozw ój lekko­
a tle ty k i w ludow ych zespołach 
sportow ych  śm iało m ożem y tu

LATA egzystu je  już 
„TOUR DE FRAN­
CE“ . K ażdy, k to  kie 
dykolw iek  in te re so ­
w ał się ty m  w ielkim  
w yścig iem  k o la r­

skim , w ie, ile k rw i, potu  i 
łez pochłonęły  szosy F rań -

Monika Lambert Miss Francji na rok 
1955 życzy kapitanowi drużyny francuskiej 
L. Bobetowi zdobycia przez niego i dru­
żynę francuską I miejsca 10 „Tour de 
France".

cjl, ile p rzek leń stw  um ęczo­
nych  ludzi słyszały k łu jące  
niebo szczyty P iren e jó w  i 
Aln. „S traszn y  w yścig“ , 
„W yścig - m ęczarn ia“ , tak  
F rancuzi ochrzcili sw ój w y­
ścig, k tó ry  p rzeb iega  ponad 
4 ty s. km  szos. Nic więc 

dziw nego, że „Gi 
ganci szos“ sta li 
sie w końcu  „ska  
zańcam i szos“ .

O jcem  „T o * ru ‘\  
k tó ry  po raz 
p ierw szy odbył 
się w roku  1903 
je s t HENRI DES- 
GRANGE. Je d n ak  
ju ż  po drug im  
w yścigu, a w ięc 
w ro k u  1901 nie 
w ierzył on, że wy 
ścig ten  ro zg ry ­
w any będzie wr 
dalszym  ciągu. 
Oto co pisał w te 

dy D esgrange: 
„T our de -F ran ­
ce“ zakończył się 
po raz d rug i i 
czego się oba­
w iam , po raz 
o sta tn i. W yścig 
skazu ją  na  za­
gładę nam ię tn o ś­
ci, k tó re  on w y­
zw olił“ . D yrek to r 
w ielk iego p a ry s­
kiego p ism a spor 
tow ego „L ‘A uto‘\  
był sportow cem  
w całym  tego sło 
w a znaczeniu . 
Czynił też  w szyst 
ko, by w yścig 
przeb iegał w spor 
tow ej atm osferze , 
r w u n ą l  się p rzy  
ty m  do tego, że 
dostarczał zaw od­
n ikom  w łasne, 
nic oznaczone 
m ark am i fabrycz 
nym i row ery  po 
to ty lko , by  u- 
ch ron ić  ich  przed 

konsekw encjam i 
rozg ryw ek  k ap ita  
listycznych  p ro ­
ducen tów  sp rzę ­
tu  row erow ego. 
Oczywiście, tak ie  
postaw ien ie  sp ra  
w y oznaczało

dla n iego — Jako w ydaw cy 
—• zrezygnow anie r. w ielkich 
dochodów , Jakie przynosiły  
rek lam y  ty ch  firm . Jed n ak  
„T our de F ra n c e “ n ab ra ł ta 
kiego rozm achu , że p rzy tło ­
czył l w yprzedził zam ierze­
nia H enri D esgrange.

„TOUR DE FRANCE“ . Rok 
rocznie m iliony  sym patyków  
ko la rstw a  en tuzjas ty czn ie  wri 
ta ją  p rze jeżd ża jący ch  ko la­
rzy — m iliony en tuzjastów  
dop in g u ją  zaw odników . W ięk 
szość z n ich  w ierzy , że w y­
ścig te n  rozg ryw any  Jest w 
czysto sportow ej atm osferze. 
W ierzy, gdyż nie m a m ożno­
ści za jrzen ia  za kulisy  te j 
g igan tycznej im prezy , gdzie 
tr iu m fu je  in try g a , bandytyzm  
i bezczelność. M iliony entuz 
jas tó w  w idzą jed y n ie  kolo­
row ą fasadę w yścigu, k tó rą  
je s t ha łaśliw a ko lum na samo 
chodów  rek lam ow ych , w idzą 
jed y n ie  boha te ró w  poszczegól 
nych etapów , k tó rzy  w  rz e ­
czyw istości popędzan i są b i­
czem  w szechw ładnego n a  za­
chodzie p ien iądza . P ieniądze 
i p raca , oto co oznacza w yś­
cig d la  jego uczestn ików . I 
d latego  ro k roczn ie  ponad  set 
ka  zaw odników  s ta je  na  s ta r ­
cie, n ap ędza jąc  pieniądze, 
w ie lk ie  pieniądze, do kiesze­
ni za in teresow anych  firm  i 
gazet.

S ięgn ijm y te raz  do k ron ik i 
w ie lk ich  1 m ałych  traged ii 
„ T o u ru “ .

Jeszcze ty lk o  50 km  dzieli 
G arina  i P o th ie ra  od m ety  
e tap u  P ary ż  — L yon. 50 km  
— to p rzecież ty lk o  90 m inu t 
jazdy , a potem  jed en  z nich 
będzie zw ycięzcą I  e tapu  w y 
ścigu rozgryw anego  w  roku  
1904. R eszta zaw odników  po­
została daleko  w  ty le . Lecz 
oto dopedza ich sam ochód. 
A z niego rozlega się glos: 
„Z w yciężyć m usi F au re . S ły­
szycie! Jeżeli Jako p ierw si 
p rze jedziec te  przez S ain t 
E tienne złam iem y w am  k a r ­
k i!“

G arin  nie zw ażając na  po­
gróżki jak o  p ierw szy  u k o ń ­
czył e tap  w S a in t E tienne . 
Ja k ież  było  je d n a k  jego zdu 
m ien ie , k ied y  p rzeczy ta ł w

pow iedzieć, że w ty m  ro k u  ze­
spół L iedtk iego może pokusić się 
o zw ycięstw o.

f 2 o &  1 9 5 4 ?
Na sta rc ie  w G dyni stanęło  

16 sztafet — 448 uczestników. 
W alka była zacięta. Szczególnie 
członkow ie rep rezen tacy  jnej
sz tafe ty  ZS K ole jarz  i ZS Gw ar 
dia dem onstrow ali doskonałą 
ta k ty k ę  p o p artą  n ienaganną 
kondycją . Tuż po sta rc ie  p ro­
w adzenie o b e jm u ją  K olejarze. 
Za nim  biegną zaw odnicy Gw ar 
ciii, W łókniarza i Spójni. T em ­
po biegu m im o panu jącego  chło 
du  i ślisk iej jezdni je s t dobre.

Zdaw ało się, że już nic nie 
odb ierze zw ycięstw a K o le ja­
rzom . Gdy w Oliwie zaw odnik 
G w ardii, W oźniak, biegnie wspa 
niale, oddaje  pałeczkę K użnic- 
kiem u, ten  nad rab ia  dalsze m e­
try , i w reszcie W ojtkow iak ws 
w spaniałym  sty lu  obe.im uje pro 
w adzenie i w ypracow uje  dod a t­
kow e m etry  przew agą sw ojej 
d rużyny .

N a m ecie pierw szy Jest K ąkol 
z G w ardii, k tó ra  też zdobyła 
nagrodę redakcji. Zw ycięska 
sz tafe ta  uzyskała czas 1 godzi- j 
na, 9 m inut, 32,6 sekundy , a 
w ięc o 6 m inu t lepiej niż zespól 
K ole jarza  przed rokiem . D rugą

0000<XXKX''
b iu le ty n ie  w yścigu, że „Zw y 
cięzcą je s t F aure  n r  58...“ .

N astępnego dnia kolarze 
w y sta rtow ali już  o trzeciej 
godzinie. Tuż za m iastem  
z n a jd u je  się w ysokie w znie­
sienie . Czołów kę prow adził 
F au re  m ając  tuż  za sobą 
P o th ie ra . N a szczycie tłum  
ludzi. Z chw ilą, z k tó rą  Fan 
re  i P o th ie r  osiągnęli szczyt, 
tłum  w yskoczył na szosę .za­
trzy m u ją c  G arina, G erb i‘ego

22 t I P S A  O T W A R C I E
Stadionu 10-lecia

w Warszawie
Wspaniały podarunek o- zostanie otwarty największy 

trzyma sport polski w dniu stadion stolicy — „Stadion 
święta 22 Lipca. W dniu tym Dziesięciolecia“.

m es u lice  w ysypano  gwoź­
dziam i i ok ru ch am i szkła. Po 
lic ja  usuw ać m usia ła  p rze ­
szkody. N a p unkcie  k o n tro l­
nym  ponad 2.000 ludzi w y stę ­
pu je  p rzeciw ko  k ierow nic tw u 
w yścigu. K am ien ie spadają  
na kom isję  sędziow ską. Sto­
ły i k rzesła  kom isji zostają  
po łam ane, ro w er zaw odnika 
A ucou ton rier zostaje rozb i­
ty  w kaw ałk i.

N ic dziw nego, że H enri Des

Lauredi przez 160 km odpierał zwycięsko ataki 
Bobeta. Potem jednak zabrakło mu sił, zachwiał się 
i upadł, grzebiąc na drodze w Charleroi szanse na 
zajęcie czołowego miejsca (z tegorocznego wyścigu 
„Tour de France" — III etap na Roubaix — Namur).
i D aum aln ‘a. R ozlegają się 
ok rzyk i. „Z abić G arina“ . „N a 
dół z n im “ . „B ij tę  św in ię“ !

Na brzegu  szosy stoi samo 
chód znany  G arinow l z po ­
przedniego  dnia. K am ienie 
p rzeszyw ają  pow ietrze . G arin 
m a rozcię ty  policzek. P od­
nosi ręce  dla ochrony . K ije 
spadają  n a  jego  obnażone ra  
m iona. W m iędzyczasie ró w ­
nież pozostali ko larze  zostali 
s trącen i z row erów .

„Z w ycięzcą m usi być F au ­
r e “ ! Z rozum cie to  św in ie“ !
P odjeżdża sam ochód sędziów 
ski. P rz e ra żen i członkow ie ko 
m isji spog lądają  n a  to , co się 
dzieje na szosie. W reszcie Je­
den z n ich  w y jm u je  p isto le t 
i s trze la  w  pow ietrze. „W i­
dzow ie“ zn ikają .

B oha te rsk i G arin  kończy 
te n  300 km  e tap  trzy m ając  
k ierow nicę  jed n ą  ty lk o  r ę ­
ką.

N a tym  n ie  kończy sie. tnę 
Czarnia w yścigu. P rzed  Ni-

grange zw ątp ił w  w yścig.
7 la t  po pow stan iu  w yścigu 

w prow adzono e tap y  górskie. 
N ajgorszym  z n ich  b y ł e tap  
Luchon — B ayonne. Czołów­
kę prow adził m aleńk i Lapiz. 
N a w zniesien iu  dogonił go 
G arrigou. L apiz zacisnął zę­
by  i znow u w yszedł do przo 
du. by  w  końcu  kom pletm e 
w yczerpany , zejść z row eru . 
Lecz o to m ija  go G arrigou. 
Lapiz k lnąc  w siada ponow nie 
n a  ro w er i pn ie  się w  górę. 
Jako  p ierw szy  osiąga szczyt. 
„2122 m " — czyta na tabliczce. 
K iedy m ija ł go sam ochód kie 
row nic tw a w yścigu, w ykrzyk  
n ą ł on: „M ordercy ...“  W ie­
czorem  w ołał raz  jeszcze pod 
adresem  o rgan iza to rów  „Tou 
ru " :  „Jesteśc ie  m o rd e rca ­
m i... d la  m nie w szystko się 
skończyło... w ysiadam ".

A je d n a k  n ie zrezygnow ał 
W ygrał „T o u r de F rance"!

N a 10 e tap ach  w yścigu roz 
g ryw anego  w  rolet: 1911 Du- 
boc b y ł b ezk o n k u ren cy jn y . 
A ni je d e n  z przeciw ników
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nie  m ógł dorów nać szczuplut 
k iem u  kolarzow i. N adszedł 
e tap  L uchon  — B ayonne. 
D aleko w  przedzie w spina 
się Duboc, Jest coraz bliżej 
szczytu. P ra k ty czn ie  jest 
już  dziś zw ycięzcą „T o u ru “ 
P iękne dziew częta z A rgeles 
uw ielb iały  m alu tk iego  ko la­
rza  z Rouen, k iedy w pisyw ał 
się do książk i k o n tro ln e j. 
R oz ta rgn iony  sięgnął po n a ­
pój chłodzący, k tó ry  podała 
m u  ja k a ś  ręk a . W chw ilę, 
potem  ponow nie w idzim y go 
na  siode łku  pędzącego na 
o s ta tn ią  górę Aubisque.. Lecz 
o to co się dzieje. Szosa za­
czyna k ręc ić  m u się przed 
oczam i, nogi zaczy n a ją  c ią­
żyć, w reszcie  odm aw iają  po ­
słuszeństw a. N ieprzytom ny 
zw ala się Duboc na  szosę. 
P odb iegają  zan iepokojen i w i­
dzow ie... a  z b idonu Dubo- 
ca sączy się zapach  tru c iz ­
ny...

DUBOC ZOSTAŁ OTRU­
TY! P onad  godzinę leżał w 
row ie  szosy w  strasznych  
m ęczarn iach . P o tem  nad ludz 
k im  w ysiłk iem  w siadł po ­
now nie n a  ro w er 1 jak o  osta t 
n i w  w yścigu do jech a ł do 
B ayonne. „ P rzeg ra ł „T our 
de F ra n ce“ !

Oto k ilk a  w ypadków  z dłu 
giej h is to rii „T o u ru “ . W iele 
m ożna by  ich  p rzytoczyć. 
P a  w sta łaby  z n ich  gruba 
księga.

I  w  ty m  ro k u  „skazańcy 
szos" przez 22 dni w alczyć 
będą  na  d rogach  F ra n c ji. I 
w  ty m  ro k u  rozeg ra  się n ie ­
jed n a  trag ed ia .

W ty m  ro k u  w yścig  b ieg­
nie w o d w ro tnym  k ie ru n k u . 
Z aw odnicy  w y s ta rto w ali w 
Le H avre i ru ch em  w sk a­
zów ki zegara  pędzą dookoła 
F ran c ji, rob iąc  po drodze 
„m ałe w ycieczk i“ do Belgii, 
L u ksem burga  1 Szw ajcarii. 
P o tem  d roga w iedzie przez 
A lpy do M onako, przez P i­
ren e je  do P au  1 B ord eau x  i 
w  końcu  do P aryża . T rasa 
w yścigu została  skrócona o 
535 km  i w tym  ro k u  w yno­
si 1.345 km .

Z aw odnicy  w ysta rto w ali w 
czw artek , dnia 7 lipca  z Le 
H avre. T rasa  w yścigu  p ro ­
w adzi przez D ieppe, Rou- 
,iaix, N am ur, Metz, Colrąar, 
Z urich , T honen, B riançon, 
M onaco, M arsylię, A vignon, 
M ileau, A lbi, N arbonne, Ax 
Les T herm es, Tuluzę, St. 
G audens, Pau, B ordeaux , Poi 
tie rs  i T ours do Paryża, 
gdzie 30 lip ca  znajdzie  się 
m eta.

Rozbudowująca się w b!y 
skawicznym tempie stolica 
Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej nie miała dotych­
czas obiektu sportowego, 
który mogłyby zaspokoić po 
trzeb,y coraz bardziej rosną­
cej rzeszy entuzjastów spor 
tu.

W dniu Święta Odrodze­
nia otrzyma Warszawa — 
piękny nowoczesny Stadion 
Dziesięciolecia. Taką bo­
wiem oficjalną nazwę otrzy 
mai ten, największy obiekt 
sportowy stolicy.

Jak będzie wyglądała uro 
czystość otwarcia Stadionu 
Dziesięciolecia? Punktual­
nie o godz. 16.45 wkroczą 
na zieloną murawę stadio-

Tour de France
12 etap  w yścigu najlepszych  

kolarzy  zaw odow ych św iata 
„T our de F ra n c e “ na trasie  
A vignon — M ilian (240 km) 
przyniósł zw ycięstw o F ra n cu zo ­
wi F an tin iem u , k tó ry  razem  z 
ośm iom a zaw odnikam i, w śród 
k tó rych  znajdow ał się i L. Bo- 
bet, uzyskał czas 6.53,50. Dotych 
czasow y leader — Rolland, u- 
trzy m ał koszulkę przodow nika, 
m ając czas łączny r'6.50,5G. Z n a j­
d u ją c y  się na d rug im  m iejscu  
B obet je s t gorszy o 4 m inu ty  
i 45 sek.

nu zespoły biorące udział w 
uroczystości. O godz. 17 
d ź w ię k i  f a n f a r  o z n a jm ią  po
czątek tej ważnej dla sportu 
polskiego uroczystości. Po 
krótkich przemówieniach, 
budowniczowie stadionu prze 
każą zbudowany w rekor­
dowo krótkim czasie obiekt 
sportowcom Warszawy. Na­
stępnie odbędzie się miła 
uroczystość dekoracji odzna 
czeniami państwowymi naj­
bardziej zasłużonych budów 
niczych stadionu. Część ofi­
cjalną zakończą wspaniale 
pokazy w wykonaniu ok. 
4.000 grupy młodzieży przy­
gotowującej się do wystę­
pów w ramach V Festiwa­
lu. Szczególnie ciekawie za 
powiada się fragment poka­
zu pod nazwą „Rytmy lekko 
atletyczne“. Pokazy zakoń­
czy defilada uczestników. 
Po defiladzie czołowe jede­
nastki Stalinogrodu i War­
szawy rozegrają mecz pił­
karski. Będzie to „premiera 
sportowa“ stadionu, spraw­
dzian wielomiesięcznej pra­
cy jego budowniczych.

Tak więc w dniu 22 lipca 
Stadion Dziesięciolecia za­
pełni się po raz pierwszy 
70 000 tłumem entuzjastów 
sportu.

Zarząd Przedsiębiorstwa 
M. H. D. Arl. M/0 i Ob. 
w Gdańsku

podaje do w iadom ości sw oich odbiorców , że poczynając od 
dnia 20. VII. 1955 roku  sk lepy  nasze będą czynne od godz. 9 
do 13 i od 15 do 19 z w y ją tk iem  sklepów :

Sklep N r 3 —
G dańsk, ul. P ań sk a  N r 5 -  b r. odzieżowa 

Sklep Nr 15 —
G dańsk, ul. Podw ale S tarom iejsk ie  101 — br. konfekcy jna  

Sklep N r 18 —
G dańsk, ul. S tra g an ia rsk a  N r 32 — br. w łók. — resztk i 

Sklep N r 32 —
G dańsk, ul. Szeroka N r 11/13 — br. konf. ciężka i dziew. 

Sklep N r 46 —
G dańsk, ul. K ow alska Nr 13/16 — br. obuw nicza 

Sklep N r 48 —
G dańsk, ul. W ęglarska N r 4 -  br. obuw nicza 

Sklep N r 56 —
G dańsk, ul. Podw ale S tarom iejsk ie  101 — n ak ry c ia  giow* 

Sklep N r 64 —
G dańsk, ul. Podw . S tarom iejsk ie  96 — br. konf. m. i dam. 

Sklep N r 65 —
G dańsk, ul. Szeroka 121/122 — br. w łókiennicza,

k tó re  będą czynne bez p rzerw y od godz. 9 do 17 (w dni 
ta rgow e od godz. 8 do 16) o raz sk lepu N r 33 — G dańsk-Stogi, 
ul. F alk  P olonusa N r 16 — br. a rt. w łók. i konfekcja , k tó ry  
będzie czynny  od godz. 11 do 19 bez p rzerw y. 1690-K
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